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ARTUR GROTTGER

Rozpoczęte dnia 22 stycznia 1863 roku powstanie 
stanowi jedno z tych wydarzeń przełomowych, 
których pamięć przechowuje się długo i trwale, do 
których się często wraca. W  tradycji następnych 
pokoleń powstanie styczniowe przetrwało przede- 
wszystkiem jako potężny zryw do walki nierównej, bo 
toczonej z olbrzymią przewagą sił wroga. Pozostała 
tradycja krwawych demonstracji warszawskich i8 6 ir. 
poprzedzających powstanie zbrojne, tradycja dłu­
giej i krwawej walki partyzanckiej, okrucieństw i 
terroru stosowanego przez zwycięski caryzm.

Mniej pamięta się o tern, że rok 1863 oznacza 
również datę przełomowych przeobrażeń wewnętrz­
nych. Nie b yły  one udziałem jedynie samej Polski. 
Okres między rokiem 1846 a 1871 to okres potężnego 
przeobrażenia całej Europy okres wojen i rewolucyj, 
przypominający w niejednym czasy dzisiejsze.

Powstaje w nich nowy układ stosunków społecz­
nych, 'który miał przetrwać przez następne dziesię­
ciolecia, powstaje też nowy układ stosunków między­
państwowych. W yłonił się on z szeregu wojen toczo­
nych między rokiem 1855— 6 (wojna krymska) a 
1870— 7  (wojna francusko-niemiecka).

W  tych przeobrażeniach -iemie polskie wzięły

Kucie kos

żyw y udział. W  roku 1846— 48 mamy powstania 
w zaborach austriackim i pruskim, w roku 1863 pow­
stanie ogarnia zabór rosyjski, który w tamtych 
ruchach udziału nie brał. W szystkie te walki skoń­
czyły  się bezpośrednią przegrani ale pamiętajmy, 
że dają one początek nowoczesnemuJspołeczeństwu 
polskiemu, oznaczają wejście do życia narodowego 
nowych potężnych sił, które potrafiły, nadać mu 
żywotne impulsy.

Okres ten był przecież nietylko okresem starcia 
orężnego z najeźdźcą ale również gwałtownej walki 
ideologicznej w  społeczeństwie polskiem. Roman- 
tyczno-rewolucyjne koncepcje powstańcze »czer- 
wonych« starły się z organicznikowsko-konserwatyw- 
nemi koncepcjami »białych« z próbami Wielopol­
skiego stworzenia autonomicznej namiastki -państ­
wowego bytu Kongresówki w oparciu o carat.

To, że walka idei i koncepcyj została zgłuszona 
przez wrzawę wałki orężnej nie odejmuje jej znaczenia 
Wiele idei rzuconych wówczas przetrwało bądź 
odrodziło się w  nowej postaci.

Krwawy pełny klęsk ale i chwały okres powstańczy 
pozostawił po sobie posiew który miał wzejść w 
życiu astępnych pokoleń.
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S T A B I L I S

REtO ufiY SPOŁECZNE BOOSEYELTA
Tak treść noworocznego orędzia prezydenta Roose- 

velta jak i sposób jego przyjęcia przez opinię publi­
czną kraju pozwalają wglądnąć w przyszłość poli­
tyk i Stanów Zjednoczonych na niejednym odcinku. 
Nie wolno bowiem zapominać, że żądania progra­
mowe prezydenta wypowiedziane zostały w roku 
wyborów prezydenckich, w  którym ludność Stanów 
będzie powołana do decyzji kartką wyborczą, czy 
po dwunastoletnich rządach Roosevelta darzy w dal­
szym ciągu zaufaniem demokratów czy też pragnie 
oddać władzę wykonawczą w ręce drugiej history­
cznej partii republikańskiej.

Roosevelt pozostaje wierny swojej polityce zagra­
nicznej :: dąży do zwycięskiego zakończenia wojny 
i do stworzenia nadrzędnej organizacji szeroko po­
jętego bezpieczeństwa w każdym kierunku. Na tym 
polu opozycji nie napotka, chyba sprzeciwy w szcze­
gółach, w  sposobie ujęcia formuł prawnych. W  ża­
dnej innej dziedzinie nie odniósł dzisiejszy prezydent 
równie imponującego zwycięstwa jak  właśnie na 
terenie polityki zagranicznej. Gdzież podział się 
zgodny chór izolacjonistów z okresu poprzedzającego 
poprzednie wybory sprzed czterech lat?  Starzy wro­
gowie interwencji wojennej, wpływowi senatorzy 
Taft i Vanderberg, republikańscy posłowie z Hamil­
tonem Fishem na czele, zam ilk li: czasami pada
jeszcze zgryźliwa uwaga sen. Wheelera -— ale front 
antywojenny dobrowolnie zlikwidował się pod w pły­
wem wstrząsu wywołanego napadem floty japońskiej 
na Pearl Harbour.

Polityka zagraniczna Stanów znalazła się na to­
rach Wilsonowskich, z tą różnicą, że nie przybiera 
pozy mesjaszowskiej, bardziej 'kroczy torami reali­
zmu, mniej operuje oderwaną doktryną i — - ma 
mocniejsze oparcie w opinii Kraju. W szyscy są 
zgodni w tym, że_ Ameryka musi doprowadzić choćby 
za cenę wielkich strat do zwycięskiego zakończenia 
wojny i wszyscy zgadzają się, że nie wystarczy do­
pomóc w ułożeniu warunków pokoju, lecz że trzeba 
przypilnować ich wykonania.

Wywalczeniu zwycięstwa poświęcony jest pro­
gram pracy narodowej zapowiedziany w orędziu 
noworocznym. Celem tego programu jest właściwie 
wojna totalna, podporządkowanie całego życia spo­
łeczeństwa amerykańskiego jednej jedynej sprawie 
prowadzenia wojny. Obowiązek pracy wprowadzony 
został w prawie wszystkich państwach walczących, 
chociaż brzmienie ustaw i przepisów jest rozmaite. 
W  Ameryce to ograniczenie swobody jednostki na 
rzecz nadrzędnego interesu państwa i produkcji 
działającej wedle wskazań państwowych wywoła falę 
sprzeciwów. Niezadowolone będą sfery wielkokapita­
listyczne zagrożone zapowiedzianą rewizją systemu 
podatkowego i kontrolą zysków wojennych. Nie­

zbyt zbudowane będą, jak wszędzie indziej w świę­
cie, warstwy farmerskie obiecaną ustawą o cenach 
maksymalnych na żywność jak też i drugą o płacach 
minimalnych dla pracowników rodnych. Największe 
niebezpieczeństwo grozi jednak programowi pracy 
narodowej Roosevelta ze strony indywidua! izmu 
amerykańskiego, starannie i metodycznie od pokoleń 
hodowanego kultu praw jednostki. Amerykanin 
myśli i  czuje kategoriami swobody osobistej, do 
której zalicza swobodę wyboru zajęcia, miejsca po­
bytu i miejsca pracy. Ograniczenia, choćby uzasadnio­
ne bardzo ważnymi celami, mogą mu ' się wydać 
nieznośnymi. Opory opozycyjne, z tego źródła p ły­
nące, odegrają w obradach obu izb niemałą rolę.

Pamiętać bowiem należy, że jeżeli .opozycja repu­
blikańska w swojej nadchodzącej akcji wyborczej 
raczej prześliznąć się zechce nad sprawami polityki 
zagranicznej —  to tym mocniej będzie atakowała 
rządy Roosevelta na terenie wewnętrznym. Z izo- 
lacjonizmu republikańskiego wypadnie się bronić 
i odeń odżegnywać: przeciwnie, prawdopodobnie
pójdzie się jeszcze‘dalej, podnosząc, że nowe, nie- 
zużyte siły polityczne republikańskie poprowadziłyby 
szybciej do zwycięstwa (charakterystyczne jest tu 
np. lansowanie ewentualnej kandydatury gen. Mac 
Arthura). Cała atoli furia ataku wyborczego republi­
kanów zwróci się przeciw systemowi »Nowego Ładu« i 
przeciw rozwielmożnieniu się biurokracji w okresie 
wojennym. Skieruje się apel do historycznego umiło­
wania swobody i będzie się żądało usunięcia z usta­
wodawstwa i z systemu rządzenia wszystkiego, co 
mogłoby uchodzić za skrępowanie wolności.

Z punktu widzenia czystego liberalizmu gospodar­
czego, owego manchesterskiego laisserfairyzmu, od­
rzucającego wszelką ingerencję państwową w zakresie 
stosunków produkcji, jest oczywiście »New Deal« —  
»Nowy Ład« Roosevelta poważnym ograniczeniem 
swobody gospodarczej. Pomawiany jest ten system 
o wścibskie wtrącanie się państwa do każdej dzie­
dziny życia, o etatyzm, o próby wprowadzenia dyk­
tatury. W  istocie jest on tylko wprowadzeniem 
w życiu gospodarczym regulatora, który czuwałby 
nad podziałem dochodu społecznego w ramach dzi­
siejszego ustroju i  usuwał nierówności nadmiernie 
jaskrawe. W  gruncie rzeczy są to półśrodki dawno 
w Europie znane i wprowadzone, że choćby tylko 
wspomnieć opiekę społeczną, która dopiero w ramach 
»NoWego Ładu« stawia w Stanach Zjednoczonych 
swoje pierwsze kroki. U podstaw systemu tkwił 
szlachetny humanitaryzm, o podłożu poniekąd uto- 
pistycznem : pobudki działania są natury etycznej, 
rzadziej społecznej, najrzadziej ekonomicznej, zarzu­
canie im zaś ambicji dyktatorskich jest wyłącznie 
chwytem polemicznym.
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Też same skłonności do leczenia niedomagań życia 
społecznego przebijają się przez pięć punktów roose- 
veItowskiego wewnętrznego planu pokoju i bezpie­
czeństwa. Widzimy tam prawo do pracy pożytecznej 
i przynoszącej dochód i prawo do zarobku zapewnia­
jącego wyżywienie, odzież i mieszkanie. Są to bar­
dzo stare postulaty europejskiej lewicy społecznej, 
nie stanowią one jeszcze całkowitej zmiany ustroju, 
ale poważnie naruszają podstawy kapitalizmu. Pra­
wo minimalnej płacy kładzie bowiem granicę przed­
siębiorczości prywatnej i nie pozwala czerpać rąk 
do pracy z wolnego rynku bezrobotnej, rezerwowej 
armii pracy, konkurującej taniością. Prawo do 
pracy jest zaś zapowiedzią usunięcia bezrobocia 
i stwarza obowiązek regulowania rynku pracy przez 
państwo, a tym samym wprowadza inicjatywę pań­
stwową w dostarczaniu możliwości pracy.

Dalsze punkty programu dążą do zapewnienia 
jpłacalności gospodarstwa rolnego i zabezpieczenia 
produkcji i handlu przed wyskokami gospodarki 
monopolistycznej. Nie ma tu jakichś nadzwyczajnych 
rewelacji, troska o farmerów jest bowiem od dawna 
jednym z trzonów polityki Roosevelta, walka zaś 
z trustami przewija się przez programy polityczne 
w '  Stanach Zjednoczonych od początku stulecia. 
Ostatni wreszcie punkt dąży do zapewnienia każdej 
rodzinie własnego mieszkania. Ideowo jest to refleks 
rozpowszechnionego w całym świecie prądu zdąża­
jącego do umocnienia życia, rodzinnego i węzłów 
rodzinnych. Brak jednak chwilowo bliższych wiado­
mości o sposobach ustawowego ujęcia tego zagadnie­

nia zamierzonych przez prezydenta. Razem wziąwszy 
—  szeroki program reform społecznych, po części 
głęboko wkraczających w zakres spraw gospodar­
czych, a nawet ustrojowych. Czy kryje się pod nim 
program wyborczy Roosevelta, czy oznaczać ma 
wejście prezydenta po raz czwarty w szranki wybor­
cze? Czy jest to odwrotnie, rodzaj testamentu poli­
tycznego, ukoronowanie dwunastoletniej działalności 
reformatorskiej ? Przyszłość i to niedaleka okaże. 
Faktem jest, że demokraci nie mają drugiej osobi­
stości,—  indywidualności równie silnej jak Roosevelt 
i że może powstać w miarę rozwoju zdarzeń wojen­
nych fala entuzjazmu, która skłoniłaby trzykrotnego 
prezydenta do czwartej kandydatury. Mogłoby się 
jednak powtórzyć, to co niejednokrotnie dawało się 
obserwować w życiu politycznym Stanów —  zmę­
czenie rządami zbyt wyraziście zarysowanych indy­
widualności i tęsknota za człowiekiem przeciętnym. 
Zwycięstwa Hardinga i Coolidge’a po erze Wilsona 
b yły  właśnie tego rodzaju reakcjami. Przejście na 
konwentach obu partii, demokratów i republikanów 
ludzi mniej wybitnych, a znanych z jakichś talentów 
administracyjnych w skali regionalnej, nikogo nie 
mogłoby zadziwić. Jakkolwiek potoczy się dalej 
bieg wewnętrznej rozgrywki amerykańskiej, strona 
programowa orędzia Roosevelta oddziała głęboko 
na ludność Stanów. Przez sprzeciwy, które częściowo 
wywoła, przez problematykę zawartą w programie, 
skłoni do myślenia, do przetrawiania nowych za­
gadnień. W  tym  leży główne znaczenie Roosevelta 
jaka reformatora społecznego.

O B S E R W A T O R

I M P E R I U M
N A  M A R G I N E S I E  P O L I T Y K I  A N G I E L S K I E J

A n glicy  chętnie podkreślają, żc B ryty jskie  Imperium, 
najw iększe imperium świata nie powstało z jak iejś kon­
sekwentnie prowadzonej po lityki zdobywczej. O lbrzym ie 
podboje dokonane zostały  ja k b y  mimochodem. Jako 
przykład  w skazuje się na Indie, które zostały dla Anglii 
zd ob yte przez pryw atną kom panię handlową i smpań- 
stwOwione« względnie późno bo w X I X  w. Część opinii 
angielskiej przyjm ow ała te  im prezy kwaśno i niechętnie, 
w idząc w tym  przejaw  awanturnictwa prywatnego. 
Jeden z faktyczn ych  zdobywców  Ip dii Hastings, k tóry  
w  innym kraju został b y  bohaterem narodowym , p rzyje­
chaw szy do A n glii po stoczeniu wspaniałvch zw ycięskich 
■kampanii postawiony został-fwid sąd za nadużycia i z 
trudnością w ykręcił się od odpowiedzialności.

W  A n glii pow stała doktryna im perialna ale dopiero 
w now szych czasach, gdy w szystkie zdobycze b yły  ju ż  
faktem  z w yjątkiem  Transwaalu, istotnie zdobytego w 
sposób planow y. T a  wyprawa zresztą przejściowo wcale 
nie przysporzyła prestiżu imperium.

Ż drugiąj strony niektórzy doktrynerzy kontynentalni 
chętnie przedstawiali imperium brytyjskie jak o  jedno­
lite, zamierzone dzieło ducha zdobywczego. W zorując się 
na A n glii wzniecali w swoich krajach ap etyty  zdobywcze, 
aczkolw iek pi'zykład którym  operowali nie b ył przez 
nich zrozum iany i, .ujęty właściwie. W  samej żc Anglii 
pozostali na placu do czasów ostatnich liczni przeciwnicy 
zdobyczy kolonialnych u żyw ający  argumentów najroz­
m aitszego rodzaju od gospodarczych poczynając a na 
hum anitarnych kończąc.

Jeśli się m ówi o tradycyjnym , swoistym  antym ili- 
taryzm ie angielskim  względnie o słabych tradycjach 
m ilitarnych to znowmż pam iętać należy, iż. historycznie 
biorąc ten brak trad ycji jest względnie świeżej daty. 
A nglia średniowieczna prowadziła po litykę zdobywczą na 
kontynencie, usiłując podbić Francję. W ielka rewolucja 
1640— 60 przyniosła za  sob ą-falę m ilitaryzm u i to tali­
taryzm u (jakbyśm y dziś powiedzieli) putytańskiego. Za 
Cromwella A n glia  jest najbardziej zm ilitaryzowanym
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krajem  swego czasu —  olbrzym ia część zasobów  gos­
podarczych i ludzi idzie na utrzym anie wojsk. 
Opanowawszy separatyzm  szkocki i  zdobyw szy zbrojną 
ręką Irlandię A n glia  crom vellowska nie usiłowała, jednak 
prowadzić p o lityk i podbojów na kontynencie —  poza 
paru gościnnym i w ystępam i purytańska arm ia pozos­
ta ła  nieużyta. P o śmierci Cromvella, ta  groźna siła zos­
ta ła  poprostu rozpuszczona do domów. W  kraju okres 
ten  pozostaw ił jednak osad trwałej niechęci do silnej 
armii, która  to niechęć przetrw ała w  gruncie po dziś 
dzień, —  zwłaszcza obrona wolności obywatelskich łączy 
się ściśle zę zwalczaniem zbrojeń.

Co innego m arynarka, która powstała zresztą również 
z nader skrom nych początków. (W pierwszym  okresie 
rządy angielskie korzystały  poprostu z usług korsarzy 
zajm ujących i  grabiących statk i innych państw? na 
szlakach morskich). Przesunięcie zainteresowań na handel 
m orski jak o  główne źródło siły  gospodarczej i  dobrobytu 
kraju uczyn iły  m arynarkę popularną w  przeciwieństwie 
do arm ii ląd o w ej'tym b ard zie j, iż  m arynarka z natury 
rzeczy  mniej mogła interweniować w  wewnętrzną politykę 
kraju, czego obawiano się stale ze strony arm ii lądowej.

D la  zrozum ienia trw ałych zasad p o lityk i A n glii 
wobec do krajów  kontynentu konieczne jest uwzględnie­
nie liczebnego stosunku zaludnienia. A n glia  zawsze b yła 
krajem  o stosunkowo nielicznej ludności. W  ciągu stuleci 
p o lityka gospodarcza latyfundystów  angielskich polegała 
na spędzaniu chłopów z ziem i i zam ianie roli lornej na 
lastw iska dla hodowli owiec. A  w ięc m am y tu  zjawisko 

całkiem  odmienne niż na kontynencie, gdzie odbyw a się! 
zajm owanie każdego nadającego się do upraw y odcinka 
pod uprawę zb óż i  jarzyn . W  czasach królowej E lżb iety  
uw ażanych za  okres wielostronnego rozkw itu życia  
narodowego zaludnienie A n glii nie przenosiło połowy 
ludności ówczesnej Polski. W  końcu X V I I I  w. ludność 
A n glii bez Irlandii w ynosiła około 9 m ilionów gdy Francj i 
np. 26 m ilionów. P od wpływem  rozwoju przemysłu i 
w zrostu dobrobytu w  w. X I X . następuje szy b ki przyrost 
ludności, ta k , że A n glia  zaczyn a przew yższać zaludnie­
niem  Francję, gdzie przyrost naturalny zresztą stale się 
zm niejsza. Oba kraje zaś d a ły  się potężnie w yprzedzić 
Niem com  pod względem ludnościowym .

Są to rzeczy  o których się w  A n glii pam ięta. W  latach  
ostatnich odbyw ała się niejednokrotnie ciekaw a w ym iana 
zdań m iędzy przebyw ającym i w  A n glii publicystam i 
krajów  za jętych  przez oś i A nglikam i. Em igranci 
niejednokrotnie zarzucali swym  gospodarzom mini- 
m alizm , z b y t n iskie aspiracje, z b y t  niskie szacowanie 
sw ych m ożliwości i  naw oływ ali do śmielszej polityki, 
zw łaszcza szerszego zakrojenia planów kontynentalnych. 
N a to  .angielscy publicyści odpow iadali bez żenady, 
owszem jesteśm y wielkim  imperium, ale naród b ryty jsk i 
n ależy  liczebnie do narodów raczej średnich i  ju ż  choćby 
z tego powodu z b y t szeroko zakrojoną p o lityk ą  ekspansji 
na kontynencie pozwolić sobie nie może.

Imperium brytyjskie liczy około 500 milionówludności, 
tyle prawie ile cała Europa. Europejskie kraje wojujące 
mobilizują obecnie pod broń po kilkanaście procent swej 
ludności, gdyby normy te zastosować do Imperium 
choćby częściowo ■—  gdyby Anglia mogła postawić pod

bronią choćby dziesięć, choćby pięć procent zaludnienia 
imperium dałoby to  cyfrę 50 m ilionów w zględnie 25 
m ilionów żołnierzy. W  rzeczywistości nie m a m ow y o 
takiej m obilizacji i  dziś siły  zbrojne Imperium wynoszą 
mniej niż s iły  Stanów  Zjednoczonych nie m ających nawet 
jednej trzeciej ludności Imperium.

W yn ik a  to  nie ty lk o  z powodów gospodarczych 
zacofania ludności takich  Ijndii np. ja k  się to  niekiedy 
m ów i —  ostatecznie Japonia i  Chiny to  kraje azjatyckie  
o stopie życiowej niewiele przewyższającej Indie -—  a 
jednak kraje te  zdobyw ają się na m asową m obilizację 
ludności w ystaw ienie wielomilionowej armii. Pow ody są 
w  istociie rzeczy polityczne —  zastosowanie choćby 
chińskich norm m obilizacyjnych do tak ich  Indyj -—  
stworzenie wielomilionowej arm ii indyjskiej z własnym  
korpusem oficerskim , b yło b y  naw et w  razie pełnego 
efektu m ilitarnego tej próby na dalszą m etę kompletnem 
wykończeniem  panowania b rytyjskiego w  Indjach.

W  gruncie rzeczy w kład wojenny K an ad y i A ustralji 
dom iniów liczących  razem  niespełna 20 m iljonów ludności 
jest w yższy  niż w kład  ponad trzystom iljonow ych Indii.

A u stra lja  i K a n ad a są  zam ieszkałe jćrzez ludność 
pochodzenia przeważnie angielskiego, m ów iącą i czującą 
po angielsku, dzielącą z m etropolią w szystk ie  jej troski i 
trium fy. K ra je  te  strzegą dość zazdrośnie swej autoąpm ji 
ale żadne wewnętrzne niebezpieczeństwo dla jedności 
imperium stąd  nie grozi, ch yba żeby rząd  centralny 
próbow ał naruszyć sam orząd ty ch  krajów  na co oczy­
w iście się nie zanosi.

I  tutaj te ż  p o lityk a  w  stosunku do dom iniów nie 
w yn ika  z jak ie jś  doktryn y ale opiera się na dośw iadcze­
niach historycznych. M ówi się niekiedy że w ielka B ry ­
tan ia  nie przegrała jeszcze żadnej w ojny. To nie jest 
ścisłe. W ielka B rytan ia  została pokonana w wojnie 
1775— 83, w  w alce ze swojem i koloniam i które za ło żyły  
S tan y  Zjednoczone A m eryki Północnej. W  w ojnie tej 
zbuntowane kolonje zn alazły  poparcie ze strony ów czes­
nego europejskiego ryw ala Imperjum, Francji. A n glja  
poniosła znaczne straty , odtąd te ż  w ystrzega się po lityki 
siły  w  stosunku dó kolonii zam ieszkałych przez białych.

Od p o lityk i s iły  A n glja  odstąpiła  również zmuszona 
b yła  odstąpić również w  stosunku do I/landji, która  de 
facto dom inialną autonomię zam ieniła jednostronnie na 
sam odzielny b yt państwowy. I  dziś mimo kłopotów  jakie 
sprawia neutralność Irlandji, A n glja  zadaw ala się słabym  
stopniem formalnej zależności, którą Irlandczycy tolerują 
jeszcze raczej ze w zględów  gospodarczych.

R zą d  m etropolji szuka w ięc naw et w  stosunkach 
wew nętrznych imperium formuł uzgodnienia interesów 
w  kategoriach raczej m iędzynarodowych, starannie 
równoważąc siły  odśrodkowe, przez zespoły interesów 
jednoczących. W  dwudziestoleciu m iędzy pierw szą a 
obecną w ojną św iatow ą dokonano bardzo znamiennej 
pracy rekonstrukcyjnej na nowych zasadach, poprzednia 
w ojna bowiem naruszyła w  znacznej m ierze dawniejszy 
układ stosunków panujących w  imperjum.

Pozornie odbiegają od ty c h  zasad stosunki w  Indjach, 
które w  powszechnem pojęciu uchodzą raczej za  dziedzinę 
zastosowania siły , czego dowodzić się zdają liczne represję 
przeciwko działaczom  indyjskim
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A le  i tu  sprawa w ygląda nie ta k  prosto ja k  się na 
pierw szy rzut oka w ydaj e. Jak  m ieliśm y okazj ę wspom nieć 
zabór Indyj dokonany został przez pryw atną kam panię 
handlową siłam i nader m ałem i w  stosunku do rozm iarów 
kraju  i  zaludnienia. Mniej pam ięta się o tern, że podbój 
m iał przesłanki wewnętrzno-społeczne (jak to byw a z 
niejednym  podbojem). A n glicy  początkow o w ystępow ali 
w  Ijndiach jak o  obrońcy ludności chłopskiej przed uci­
skiem  panów. I po dziś dzień panowanie angielskie w 
Indiach opiera się dość chwiejnej równowadze w ynikają­
cej ze złożonej grze s ił społecznych w  samem społe­
czeństw ie indyj skiem . R ównow aga ta  m ogłaby zostać 
naruszona b ądź przez wkroczenie innego zdobyw cy z 
zew nątrz, bądź przez stworzenie mocnego bodźca wew­
nętrznego jednoczącego społeczeństwo indyjskie.

Trudno sobie w yobrazić, że panowanie nad trzysto- 
m ilionowym  m asywem  ludzkim  m ożnaby utrzym ać 
p rzy pom ocy ty ch  kilkudziesięciu ty sięcy  białych funkc­
jonariuszy i żołnierzy sprawujących normalnie kontrolę 
nad wewnętrznem życiem  tego olbrzym iego kraju. 
W  tym  zresztą w ypadku znaczna część opinji angielskiej 
w ypow iedziałaby się przeciwko użyciu siły  ze względów 
praktycznych. Już dziś sp otyka się w  A n glji nader 
trzeźw ą ocenę sytu a cji w  ty m  w zględzie, przygotow ują­
cą na rzecz pokojowego w ycofyw ania się z tej kolonji 
w  różnych zresztą w ariantach.

W spom nijm y pokrótce o w pływ ie imperjum kolonial­
nego na p olitykę ta k  w ewnętrzną ja k  i zewnętrzną 

kraju.
Znakom ity h istoryk  angielski z X I X  w. M acaulay 

:astanawiając się nad przyczynam i dla których  rozwój 
wewnętrznych stosunków  A n glji w kroczył na tory  

pokojowe ta k  różniące się od ty ch  historycznie nie ta k  
dawnych czasów  g d y  A n glja  b y ła  krajem  w ojen domo­
w ych powstań,, spisków, zam achów, upatruje m. in. 
przyczyn ę w  rozległości i  kom plikacji stosunków impe­
rium . W  dawnych czasach bunty, pow stania, krwawe 
w alki b y ły  sprawą lokaln ą. Ich  skutki b y ły  lokalne i 
szyb ko się zacierały. Obecnie jakiekolw iek wewnętrzne 
zaburzenia i gwałtowne zajścia  w  A n glji zn ajdą oddźwięk 
na całym  świecie, spowodują zaburzenia nad Ontario 
i Gangesem. N a to sobie sfery kierownicze Imperium 
pozwolić nie m ogą —  stąd  pewien duch kompromisu 
idzie od góry.

D ochodzi tu  jeszcze inny czynnik. W iem y w szyscy, 
Że abstrahując od różnic klasow ych w  życiu społecznym, 
na w szystkich  szczeblach w e w szystkich  warstwach 
sp otykam y zgrubsza biorąc dwa w yróżniające się ty p y  
ludzkie. Jeden z nich m ożnaby określić jak o  ty p  orga- 
n icznikow ski człow ieka skłonnego do ży cia  osiadłego, 
spokojnego zrównoważonego. A le sp otyka się wszędzie 
ty p  k tó ry  n iektóry sociologowie określali mianem no­
m ada. D aje  on element niespokojny, ruchliwy, niezado­
w olony z warunków, z istniejącego układu stosunków, 
skłonny do zm ian, wędrówek, eksperym entów życio­
w ych.

W szędzie ze w szystkich  środowiskach we w szystkich  
społeczeństwach te  dwa ty p y  ludzkie m ożem y zaobser­
wować w  przejaw ach bardziej lub mniej krańcowych. 
Jest rzeczą jasną, że ten drugi ty p  o którym  m ówiliśm y

stanow i czyn nik bardziej burzliw y w  życiu społeczeństwa. 
Jeśli idzie o te  w arstw y ludności, które nie m ają specjal­
nego do zadowolenia ze swego losu, łatwiej zasila  on 
kad ry stronnictw  i  frakcyj reprezentujących idee 
gw ałtow nych zm ian społecznych. K olonie A n glji otw ie­
rają  szerokie m ożliwości u życia  ty ch  niespokojnych 
elem entów w  adm inistracji kolonialnej, marynarce, 
arm ii wreszcie.

C i ludzie chętniej w yjeżdżają w  obie strony gdzie 
czeka na nich życie obfitujące w  w idoki łatwej karjery, 
ale z drugiej pełne trudów  i  niebezpieczeństw w ynikają­
cych  z powodu choćby chorób ciężkich warunków k li­
m atycznych. T e okoliczności odstraszające element 
spokojniejszy zachęcają ludzi o typ ie  bardziej awanturni­
czym , bardziej rom antycznym .

To jednak powoduje zjaw isko, m ożna powiedzieć, 
stałego rozrzedzania m aterjału ludzkiego w  Anglji, 
stałego odchodzenia elementu bardziej burzliwego czy  
bardziej przedsiębiorczego, pewnego wyelim inowania go 
z życia  wewnętrznego, podczas gdy w  innych krajach 
element ten  właśnie w  życiu społeczno-politycznem  
odgrywa rolę dominującą. I  tu  m am y nieostatni czynnik 
pokojowego rozwoju wewnętrznych stosunków w samej 
że Anglji. K olonje zabierając ten b urzliw y element 
odciążają stosunki krajowe.

Odwrotną stronę m edalu stanow i przewaga elementu 
mniej aktyw nego w  życiu społecznem. To rozrzedzenie 
m ateriału ludzkiego, odbija  się szczególnie w  okresie 
wojennym .

Dopiero uwzględniając zazębianie się tych  czynników  
m ożemy zrozum ieć należycie tę  grę, to  stopniowanie 
równowagi, które cechuje nietyllco po litykę zagraniczną 
W ielkiej B ry ta n ji ale kładzie również swoiste piętno i na 
całość stosunków wewnętrznych.

T e czynniki, działające w  ciągu setek la t n adały 
polityce W ielkiej B ry ta n ji ów specjalny charakter ta k  
jaskraw o odbiegający różniący od p ra ktyk i państw 
kontynentalnych. M am y tu  ja k iś  odmienny można rzec 
rytm , uw ydatnia się to zw łaszcza w sytuacjach w o­
jennych.

W yżej wspom inaliśm y o rozrzedzaniu m ateriału 
ludzkiego na rzecz imperium- kolonialnego —  zjaw isko 
to  które niewątpliwie trudno b y  ująć statystycznie m a 
swoje konsekwencje nietylko na terenie ludnościowym  
w  ściślejszym  znaczeniu. Konieczność kontrolowania i 
utrzym ania angielskiego porządku na rozległych, rozrzu­
conych po różnycłrczęściach  globu obszarach, pochłania 
też ogromną ilość s ił intelektualnych.

Dogm at niesporny racji stanu państw kontynental­
nych stanowiła od niepam iętnych zasada bezpieczeństwa 
granic i  rozszerzania tych  granic, j a k  to się mówi, eltspansj i 
państw ow ej. Zasady te  w  powszechnem pojęciu łączy ły  się 
czy  pokryw ały nawet ze sobą —  uważano, iż  obsadzanie- 
now ych terenów7, stanow i zarazem  czyn nik bezpieczeń 
stw a jeśli idzie o granice dawniejsze. W  praktyce w yglą­
dało to nieco inaczej —  obsadzanie sąsiednich tery­
toriów prowadziło do przeciw działania ; e strony innych 
państw7, nieraz gd y  przeciwnik okazyw ał się m ocniejszy, 
w alka o zabezpieczenie przez nowe zdobycze koń czyła  
się poprostu stratam i. W  W ielkiej B rytan ji problem
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J A N  N I W I Ń S K I

T O B I E ...
Tobie więc fisze  —  ty dziwne, 
co idziesz po kwiecie cudzym, 
Bliskie nikomu, — = dziwaczne, 
Dalekie —  najbliższym.

-> Ty idziesz za mną, spotkane
W noc ciemną na bezdrożach, ■— 
Idziemy razem ciągle,
Choć między nami morza.

Świat cały między nami 
A my najbliżsi na kwiecie 
Milokć nas łączy wzajemna 
Do śmierci.

Kto jesteś, naprawdę —  nie wiem . . . 
Czasem przeklinam, to kocham. 
Rozkrwawiasz, znowu leczysz 
Kto jesteś, bliskie? . . .

Najbliższe —  jedyne —  wierne, 
Serdeczne towarzystwu,
Na ludzką złość —  głupotę 
Patrzysz z pogardą.

Ty jedno . . . istoto bliska 
Towarzysząca mi wszędzie 
Na tym kalekim kwiecie 
Nazywasz się N IE SZC ZĘ ŚCIE .

bezpieczeństwa granic narodowych odpada bo granice te 
określa morze a podbojów na kontynencie europejskim 
wyrzeczono się tam  od dość dawna.

D alszą zasadą p o lityk i państw  kontynentalnych 
uważaną również za  bezsporną stanowiło pogotowie 
wojenne. F orm y tego stałego pogotowia przedstaw iały 
się inaczej oczyw iście w  czasach arm ii zawodowych, a 
inaczej dziś w  dobie poboru powszechnego, powszechnych 
m obilizacji —  sam a zasada jednak nie ulegała zmianie. 
Państw a kontynentalne z m ałym i w yjątkam i (takiej 
S zw ajcarji np.) uw ażały się za  zmuszone do prowadzenia 
cen tralizacji s ił krajow ych, trzym ania ich ja k  się. to mówi 
w  garści, b y  w  razie potrzeby móc je  zu żyć całkow icie 
bez reszty. W  sensie w ojskow ym  polegało to  na tem 
iż  gros siły  zbrojnej można było rzucić do w alk i w k aż­
dym  czasie i w  każdym  punkcie uważanym  za zagrożony 
przez wrogów.

Poczucie tego trzym ania w szystkich  sił w  garści, 
poczucie doraźnej potęgi niewątpliwie w pływ a na 
psychologję nie ty lk o  rządów  zresztą. W  A n glji tego

trzym ania w szystkiego w  garści niema —  i  rządy nie 
m ają tej pewności.'Skłonność do zwlekania, do odciągania 
rozgrywek, robiąca nieraz wrażenie słabości i bierności 
w ynikała z tego właśnie. N iekiedy mogło to  się w ydaw ać 
jakąś przem yślaną ta k ty k ą , mogło to  na kontrahentach, 
c zy  wrogach robić wprost wrażenie jakiegoś w ciągania 
w  pułapkę. (Na tem  gruntują się nawiasem m ówiąc 
owe słynne sądy o >>perfidii« angielskiej). -

W  istocie osobliwości taktyczn e p o lityk i brytyjskiej 
zw łaszcza w  sprawach w ojny w yn ikają  z tego, iż w  prze­
ciwieństwie do poczucia centralizacji pełnego skupienia 
sił na czem  opierają swe działanie rządy kontynentalne, 
w  A n glii panuje uzasadniona świadomość rozproszenia 
ty ch  sił, trudności skupienia ich, rzucenia w  grę wojenną 
i to odbija  się na polityce.

T o nie są rzeczy dzisiejsze. W ojny napoleońskie 
dla A n glji to czy ły  się pod znakiem  uderzających zanied­
bań i opieszałości w  przygotow aniach w ojskowych. 
N a początku bieżącego stulecia m ieliśm y wojnę angiel- 
sko-burską, gdy światowe imperium prawie trzy  lata 
borykało się z siłam i maleńkiej republiki liczącej coś 
trzysta  tysięcy  białej ludności.

Z w ojny burskiej nawiasem  m ówiąc zaczęto w ycią ­
gać na kontynencie dość pospieszne wnioski na tem at 
stanu sił imperium, wnioski które zresztą w ojna św ia­
tow a obaliła. A le znowu w  roku 1940 gdy po porażce 
francuskiej obawiano się w A n glji inw azji zaś n aj­
lepsze oddziały angielskie straciły  uzbrojenie na kontyV  
nencie, stan przygotow ań b y ł tak i, że w yciągano z mu­
zeów  wojskow ych i stawiano na pozycje działa  z czasów 
w ojny światowej a  w artow ników  w ojskow ych uzbra­
jano w  piki, bo naw et karabinów  brakło.

Godne uw agi jest oddziaływ anie kolonialnego spo­
sobu w ojow ania n a m etody w ojn y w  Europie, czego 
przykładów  nie brakło zarówno w  poprzedniej ja k  
i obecnej wojnach światowych. N ie bez racji np. nie­
m iecka pub licystyka podkreśla iż obecne masowe bom ­
bardowania m iast niem ieckich stanowią rozwinięcie do 
kolosalnych granic now szych metod pacyfikacyjnych  
stosowanych w  koloniach wobec niespokojnych ple­
mion tubylczych .

Jakkolw iek bądź pom yłki niejednokrotnie popełniane 
zarówno przez adwersarzy ja k  i  przez przyjaciół w y­
nikają z tego że nie bierze się pod uwagę tego specjal­
nego rytm u współzależności m iędzy m etropolją a im- 
perjum. R ys istotny stanowi tu  nieustanne pochłaniane, 
zczerpywanie sił metropolj i. W obec - ogromu obszarów, 
rozległości interesów zjaw isko to m a szczególnie donio­
słe konsekwencje. Tego narody kontynentalne nie 
znają. A le  właśnie dlatego rząd m etropolji szczególnie 
musi uważać na swe rezerwy, na co znowu rządy kon ty­
nentalne mniej zw racają uwagi. To są te  istotne cechy 
angielskich metod prowadzenia wojny i  angielskiej poli­
t y k i  które w yw ołują ty le  sprzecznych sądów . A b y  
w prow adzić imperium w  stan w ojny ja k  to  się stało 
obecnie, rząd angielski m usiał rozw iązać ca ły  szereg 
zagadnień o charakterze w  gruncie rzeczy m iędzy­
narodowym —  w ysiłek  prawie ta k i ja k  zmontowanie 
całej k oalicji m iędzypaństwowej. d. n.
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JOZEF ŻOŁTASZEK

Pow ieść k r y m  iialna
• Znakomity pisarz, Edgar Poe, amerykanin, 'cie­
szący się we Francji znacznie większym uznaniem niż 
w swej ojczyźnie, dał kilka doskonałych nowel 
kryminalnych, bohaterem któryCh jest Alfred Dupin, 
Francuz, dziwak i oryginał, przy tym świetny ana­
lityk, dochodzący drogą ścisłego i przenikliwego rozu­
mowania do nieomylnie trafnych sądów, do ostatecz­
nego sformułowania winy i ujawnienia właściwego 
przestępcy.

I  tak w noweli p. t. »Zabójstwo przy ulicy Morgue« 
na podstawie wyników oględzin miejsca czynu i po 
zapoznaniu się z okolicznościami towarzyszącymi, 
■dzięki nadzwyczajnie subtelnej analizie zdarzeń, roz- 
wiązifje' zagadkę, wydającą się organom fachowo-po- 
Ticyjnym nie do rozwiązania. Ale dyletant odnosi 
•ostateczny triumf, rewanżując się za lekceważenie 
ironicznymi uwagami pod adresem ociężałej, zruty- 
nizowanej i przestarzałej techniki śledczej.

W  innej znów noweli Alfred Dupin śledzi z zaintere-- 
sowaniem przebieg dochodzeń w sprawie skompliko­
wanego zabójstwa i jedynie na podstawie danych 
zaczerpniętych z gazet wyprowadza nieomylnie wnio­
ski, wskazując sprawcę zbrodni. Jego wyostrzony 
umysł widzi to czego inni nie widzą, wiąże w logiczną 
całość zdarzenia, które pozornie nie mają z sobą nic 
wspólnego. Afred Dupin jest mistrzem metody induk- 
cyjno-dedukcyjnej, a w pomoc przychodzi mu duży 
zasób wiedzy ogólnej; jest poza tym dobrym psycho­
logiem. Edgar Poe do dziś jest wzorem dla autorów 
powieści kryminalnych, w których dominuje dociek­
liwa analiza i wreszcie trafna hypotezą jako wynik 
precyzyjnego rozumowania, w których - czynności 
zmierzające do wykrycia sprawcy toczą się po ścież­
kach wyżłobionych przez wytężoną pracę mózgu.

Jednak twórcą nowej epoki w powieści kryminalnej 
jest pisarz angielski, Conan Doyle, który stworzył 
typ  Sherloka Holmesa zupełnie bezinteresownie i z 
amatorstwa przyjmującego na siebie rolę detektywa. 
Podobnie jak Alfred Dupin, Sherlok Holmes jest 
inteligentnym, ogólnie wykształconym i doskonałym 
analitykiem ; podobnie jak Alfreda Dupina nie lubią go 
także organa oficjalne. Sherlok Holmes rożni się jed­
nak od swego pierwowzoru zasadniczo, metodą, przede 
wszystkim poszukuje dowodu rzeczowego. Biegły w 
.chemii i fizyce, skrupulatnie zbiera na miejscu prze­
stępstwa skrawki papieru, popiół z cygara i inne 
drobiazgi obok których przechodzą detektywi Scott-. 
..and Yardu z wyniosłą obojętnością, a które poddane 
szczegółowemu badaniu nabierają decydującego zna­
czenia. Punkt ciężkości pracy jego, to skrupulatne 
badanie przedmiotów należących do przestępcy lub 
noszących na sobie ślady pozostawione przez niego lub 
też mogących wskazać bezpośrednią drogę do osoby 
sprawcy. Sherlok Holmes jest także świetnym anality­
kiem  i potrafi tak samo jak Alfred Dupin stawiać

trafne hypotezy —  przeważa w nim jednak dociek­
liwa praca badacza nad dowodem rzeczowym, który 
staje się bezapelacyjnym' dowodem winy.* Alfred 
Dupin to genialny intelektualista, który mocą swego 
umysłu i wyobraźni odkrywa prawdę. Sherlok Holmes 
to laboratoryjny uczony, ścisły, dokładny i dociekliwy. 
Tak długo w pocie czoła pracuje dopóki dowód rzeczowy 
nie nabierze należytej siły argumentacyjnej i nie pod­
muruje podstawowej hypotezy. W  tym względzie Sher­
lok Holmes jest jakby poprzednikiem nowoczesnej 
kryminologii, dlą której siła dowodu rzeczowego jako 
dowodu winy jest kamieniem węgielnym każdego 
prawie skazującego wyroku sądowego.

Znamiennym jest to, że wtedy, gdy Conan Doyle 
pisał swe powieści, o kryminologii jeszcze mało kto 
słyszał. Kiełkowały pewne idee, istniały zaledwie ten­
dencje do wykorzystania zdobyczy nauk przyrod­
niczych, jak chemii i fizyki do celów walki z przestęp­
stwem. Conan Doyle niewątpliwie znał te tendencje 
ujął je i rozwinął w powieści zanim zdążyły one przy­
brać formy metodyczne i zamienić się w naukę. Stąd 
też twórcę Sherloka Holmesa słusznie możemy naz­
wać prekursorem nowoczesnej kryminologii, która 
często sale rozpraw sądowych na długie godziny zamie­
nia na sale uniwersyteckie.

Nieco na uboczu, dość samotnie stoi Dostojewskij 
ze swoją »Zbrodnią i karą«. Nie jest to powieść strictu 
senso kryminalna ■—• jest to raczej potężny dramat 
psychologiczny. Niemniej jednak droga, jaką sobie 
obrał sędzia śledczy, jedna z osób pierwszoplanowych 
tej powieści, aby zmusić studenta Raskolnikowa do 
przyznania się do zbrodni, nie jest jedynie środkiem 
na użytek fabuły powieściowej, ale na ma w sobie 
cechy metody stosowanej praktycznie.

W  miarę rozwoju dochodzenia sędzia śledczy naby­
wa pewności, że nikt inny tylko Raskolnikow jest 
sprawcą zbrodni, brak mu tylko niezbitego dowodu. . 
Przypuszcza więc tylko bezpośredni a ta k ; wdaje się 
z podejrzanym w długie rozmowy, bada jego charak­
ter, jego umysłowość, przebieg jego życia, wdziera się 
w skryte zakamarki jego duszy, przekonywa, nalega. 
Raskolnikow męczy się, walczy, ale wreszcie ulega 
doskonałej argumentacji; nie wytrzymuje nerwowo i 
przyznaje się do winy.

Sherlok Holmes krąży około przestępcy, jak myś­
liw y około tropionego zwierza, szukaniezbitegodowodu 
aby nim celnie ugodzić, nie dba o przyznanie się do 
w iny— jest ono niepotrzebne, dowód rzeczowy wystar­
czy w zupełności. Sędzia śledczy Dostojewskiego, 
natomiast, przy pomocy bezpośredniego oddziały­
wania na psychikę Raskolnikowa »preparuje« go. 
Powoli osłabia jego wolę, wytwarza zmiany w jego 
umyśle i całej psychice, przekształca jego pojęcia po to, 
aby podejrzany sam doszedł do wniosku, że dalszy 
opór jest niepotrzebny. Przyznanie się do winy spada 
jak dojrzały owoc z drzewa i zamyka misternie skon­
struowany łańcuch dowodów. To przyznanie się jest 
równocześnie żalem i skruchą jest kajaniem sic. 
Triumf sędziego śledczego jest całkowity. Skruszony 
Raskolnikow, to tylko cień dawnego Raskolnikowa,
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człowieka czynu, to człowiek bez chęci do życia, bez 
woli i dojrzał, aby oddać swą głowę pod topór kata.

Na marginesie tej doskonałej powieści trudno nie 
wspomnieć o tej specyficznej właściwości rosyjskiej 
—  kajaniu się. K ajali się niektórzy dekabryści, 
kajał się nawet przed carem w swej »Spowiedzi« ów 
postrach tronów, »podpalacz Europy«, sam Bakunin, 
kajało się wielu narodowolców, a ostatnie czasy przy­
niosły już w Rosji Sowieckiej rozprawy, w których 
oskarżeni stanęli na rozprawy sądowe w stanie psy­
chicznym przypominającym stan »spreparowanego« 
Raskolnikowa.

Bezpośrednio oddziaływuje się na podejrzanego 
przez stosowanie nie tylko perswazji słowej, ale i 
innych środków osłabiających wytrzymałość fizyczną 
i psychiczną. Nie ma tu mowy o stosowaniu tortur 
średniowiecznych, ale o bardziej humanitarnych 
sposoby : jak gra świateł, dźwięków itp.

W każdym razie »psychologizm« »Zbrodni i kary«, 
chociaż stał się wybitną cechą praktyki sądowo- 
śledczej rosyjskiej stosuje się powszechnie. Dla 
przykładu warto przytoczyć sprawę Matuschki, który 
lat temu kilkanaście grasował na Węgrzech i Austrii, 
wykolejając pociągi pośpieszne. Katastrofy, przy­
bierały rozmiary zastraszające. Przeciwko Matuschce 
nie znaleziono niezbitych dowodów. Ale Matuschka 
przyznał się do winy po 24 godzinnym badaniu 
przez sędziego śledczego.

Nowoczesna kryminologia, posiłkując się zdoby­
czami naukowymi z dziedziny chemii, fizyki, biologii, 
psychologii itd. stanowi dziś szeroko rozbudowany 
system, obejmujący wszelkie możliwe metody i 
doświadczenia uprzednio poczynione. W  praktyce 
może przeważyć zależnie od okoliczności taka lub 
inna metoda prowadzenia dochodzeń, Jednak Poe’mu, 
Dostojewskiemu, Conan Doyle’owi należy przyznać, 
że ich powieści intuicyjnie przedstawiały główne 
kierunki jej rozwoju kryminologii. I w tym wypadku 
jak to zresztą często się zdarza, za wyobraźnią arty­
stów podąża w czas jakiś dopiero nauka.

Przedstawicielem nowszej powieści kryminalnej, 
tłumaczonym na wszystkie chyba języki jest Wallace. 
Ten płodny pisarz poza treścią często zagmatwaną 
i mało prawdopodobną daje całą galerię typów —  
detektywów. Nie są to już wyrafinowani intelek­
tualiści w rodzaju Dupina i Holm esa; są to zawo­
dowcy, pracownicy Scottland Yardu, czasem jeno 
jakiś amator, przeważnie reporter dziennikarski. 
Treść powieści Wallace’a jest dość podobna, gdy 
chodzi o metodę kryminologiczną, a w powieściach 
jego odbija się mniej więcej to wszystko, co stanowi 
normalne instrumentarium policyjne. Wyraźnie tu 
daje się  zauważyć, że kryminologia wyprzedza po­
wieść, której zresztą nie trzeba zbyt skomplikowanych 
naukowych środków, aby uczynić ją ciekawą.

Tego typu powieść kryminalna zawdzięcza swą 
poczytność przede wszystkim swej sensacyjnej treści, 
do najniższych warstw społecznych, powodzenie jej 
wywołało powstanie brukowej literatury krym inalnej; 
sadzenie s>ę na nadzwyczajność, sensacyjne powik­

łania i pobudzanie niezdrowych skłonności natury 
ludzkiej są jej cechami głównymi.

Miłośnikom poważnej lektury może wydać się 
dziwne, że właśnie w Anglii —  kraju o dużej kulturze 
powieść kryminalna cieszy się wielką poczytnością 
—  świadczy o tym  i duża ilość autorów i wielka ilość 
wydawnictw. Sięgnijmy raz jeszcze do Sherloka 
Holmesa, rzućmy na tę postać światło od strony war­
tości społecznych. Sherlok Holmes jest bezintere­
sowny, ma w sobie wiele subtelnego sentymenta­
lizmu, z własnego przekonania staje się obrońcą 
ludzkiego życia i mienia, wystawia się na niebez­
pieczeństwo, gdy zachodzi potrzeba —  ma w sobie 
coś heroicznego. Cóż dziwnego, że stał się on popular­
nym powieściowym bohaterem w społeczeństwie, 
które uważa spokój i bezpieczeństwo za niezbędny 
czynnik egzystencji.

Powieści kryminalne pisze się we wszystkich 
językach europejskich; najbogatszą, bo mająca naj­
lepsze tradycje jest powieść angielska. Polska po­
wieść kryminalna nie wyszła poza przeciętność.

LEON K A LTEN BERG H

Z dziejów artyleri i
W  roku 1331-szym po raz pierwszy został użyty w 

walce proch strzelniczy (w bitwie o miasto Cividale), 
jako materiał wybuchowy, za pomocą którego wyrzu­
cano pociski. Tajemnica broni palnej stała się w 
stosunkowo krótkim czasie powszechną co spowodo­
wało szybki rozwój technicznej strony wojny. Dotych­
czasowa walka brzeszczotu i strzały z pancerzem 
przetworzyć się miała w walkę kuli z pancerzem w wal­
ce ruch ornej, a kuli lub bomby z umocnieniem stałym.

Znany od dawna w Chinach, a jak  się zdaje i w 
Bizancjum środek pirotechniczny wpłynął zasadniczo 
na przekształcenie dotychczasowej taktyki, a stoso­
wany początkowo jedynie w walce oblężniczej, wkro­
czył do walki ruchomej, stanowiąó odtąd jeden z jej 
zasadniczych elementów.

Początkowo, aż do pierwszych lat w. XV-go, »działo 
prochowe« stanowiło tylko kutą lub laną, krótką rurę 
spiżową, położoną na blokowej lawecie stałej wkopa­
nej w ziemię, lub też wprost na wale ziemnym, do, 
którego umocowane było klinami. Tylko część działa 
t.zw . »wór prochowy« (późniejsza »komora prochowa«) 
bywała zaklinowana specjalnie gęsto dla wstrzymania 
siły  odrzutu. Początkowo do odpalenia używano 
rozżarzonego drutu, później lontu. W  czasie prac 
oblężniczych, oprócz osłon ziemnych i faszynowych 
b yły  niejednokrotnie stosowane drewniane tarcze, 
kryte skórą nazewnątrz, osłaniające obsługę dżiąła. 
Powszechnie przyjętym pociskiem była kuła kamienna, 
zastąpiona spiżową, żelazną, lub ołowianą dopiero w 
czasach późniejszych. Działa tej konstrukcji nosiły 
nazwę »bombardy«, nawiązując tym  do swego przez­
naczenia —  bombardowania umocnień. Dzieło takie 
było nabijane od przodu, podobnie zresztą ,jak przez 
dłuższy jeszcze czas wszystkie typy armat, aż do
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połowy wieku dziewiętnastego. W yjątek stanowiła 
holenderska i angielska artyleria morska, gdzie spoty­
kamy w czasach bardzo wczesnych, bo w w. X V II- 
tym  ruchome (wkładane z góry) komory prochowe, 
stanowiące coś w rodzaju poprzednika późniejszego 

-„zamka. Uszczelnianie tych komór dokonywane było 
przy pomocy pakuł, oblewanych następnie smołą. 
Postawienie działa na lawetę drewnianą długą, następ­
nie zaopatrzoną w koła, pozwoliło na większą ruchomość 
artylerii w polu. Jednakże stosowanie zaprzęgu pra­
wie wyłącznie z wołów i znaczny ciężar samych armat 
na długo pozbawiły ten rodzaj broni ruchliwości, 
koniecznej w walce ruchomej. Zastosowanie przez 
francuską artylerię w czasie kampanii włoskiej w roku 
1492-gim zaprzęgu konnego —  było uważane za ino- 
wację bardzo poważną i niemal .rewelacyjną. Niem­
niej, nawet przy zaprzęgach konnych, zwrotność i 
poruszanie się artylerii pozostawały ciągle ograniczone 
do tego stopnia, że działa, łączone w baterie jedynie 
na początku bitwy brały w niej udział przez ogień 

• salwami, gdy rozstrzygnięcie spadało w ciągu dalszym 
na walkę wręcz.

Na przestrzeni piętnastego i szesnastego wieku typy 
dział pomnożyły się znacznie tak w zależności od kalib­
ru i przeznaczenia, jak i od typu pocisków. Mniej 
więcej w połowie piętnastego wieku materiałem stan­
dartowym dla lufy działowej stał się brąz. Niektórzy 
majstrowie zaopatrywać zaczynają brązowe działa 
w pierścienie żelazne, nie dla wzmocnienia a jedynie 
w celu uzyskania chłodzenia. Karol, książę b.urgun- 
dzki, który zainicjował wprowadzenie zaprzęgowej 
lawety, przeprowadza też pierwotne zróżnicowanie 
kalibrów wprowadzając obok ciężkiej bombardy t. 
zw. średnią (»mezza bombarda«), poza tym  rodzaj już 
typowo polowych dział —  serpentynowych i falkone- 
tów, które przetrwać m iały aż prawie do drugiej poło­
w y XIX -go w. Ważną inowację stanowi wprowadzenie 
t. zw. moździerza, działa oblężniczego na lawecie 
stałej, o ładunku bombowym. Nośność już w wieku 
szesnastym jest stosunkowo duża, bo przekraczająca 
700 m. Moździerz poza tym jest jedyną armatą strze­
lającą torem stromym gdy reszta była płaskotorową. 
Celowanie początkowo odbywato się jedynie na oko 
potem ząpomocą w id ełek  celowniczych«— ■ pierwszy, 
krok w zakresie pośredniego obliczania elementów 
strzału. Bardziej skomplikowane przyrządy celow­
nicze wejdą w życie dopiero na początku wieku X V III.

Formą przejściową pomiędzy działem artyleryj­
skim a bronią palną ręczną są t. zw. »rury ogniste« 
oparte o lawety przenośne, używane przez landsknech- 
tów czasu wojen chłopskich w Niemczech i w czasie 
kampanii włoskiej Franciszka I-go. Zaopatrzone 
w t. zw. haki, za pomocą którego starano się zmniej­
szyć odrzut przekształciły się owe rury następnie 
w typ lżejszych dział, w t. zw. »hakownice« przy 
czym  charakterystyczna jest ruchomość lufy na 
•lawecie, doprowadzająca do możności nastawienia 
lufy na wymagany poziom.

Już w bitwie pod Marignano (1515) mamy oprócz 
tego do czynienia z armatami »organowymi«, zło­

żonymi z szeregu luf ułożonych na jednej lawecie 
wspólnej. W  Polsce, w czasie pierwszej kampanii 
szwedzkiej, kapitan artylerii koronnej Romer wpro­
wadza takie »organki«, jednak po tym nie ma już 
o nich żadnej wieści.

Zasadniczo nowym zmieniającym pod bardzo wie­
loma względami taktykę artyleryjską momentem 
było wkroczenie w  zasięg działań wojennych konty­
nentalnych (w czasie wojny trzydziestoletniej) armii 
szwedzkiej pod wodzą Gustawa Adolfa. Pomijając 
zastosowanie przez niego nowego ugrupowania w 
zakresie szyków pieszych i konnych, wprowadza 
szwedzki wódz artylerię połową w pełnym i nowym 
tego słowa znaczeniu. Cechą naczelną dział tej 
artylerii jest lekkość i zwrotność przy wzmożeniu 
zaprzęgu. Zamiast sztywnych baterii, ustawionych 
poza szykami pieszymi mamy tu zjawisko nowe 
— . przydzielanie pewnej ilości armat każdej jednostce 
pieszej, z jednoczesnym zatrzymaniem pewnej ilości 
dział cięższych do bezpośredniej dyspozycji dowódcy. 
Zaczyna dochodzić do głosu zasada współdziałania 
broni i  to przede wszystkim — ■ współdziałania arty­
lerii —  czynnika ognia, z piechotą —  czynnikiem 
ruchu.

T.. zw. »skórzane działa« Gustawa Adolfa szybko 
zostały zarzucone, jako nie odpowiadające założeniom 
nowej taktyki, warto jednak podkreślić, że stoso­
wanie skórzanej powłoki do żelaznej lufy w celu 
uzyskania jak  największego współczynnika chłodze­
nia, przez jakiś czas przetrwało w artylerii morskiej 
(specjalniehiszpańskiej). Koniec siedemnastego wieku 
daje dwie równoległe~~próby w zakresie organizacji 
armii stałej : Ludwika X I V-go i początkowo wielkiego 
elektora, następnie zaś i króla pruskiego, Fryderyka 
Wilhelma. W tedy też artyleria wchodzi w nowy 
zupełnie okres organizacyjny, nie mówiąc o daleko 
idących zmianach charakteru technicznego i zao­
patrzeniowego przede wszystkim. Występuje w  tych 
zmianach —  tendencja związania artylerii z resztą 
armii z którą dotąd związek tej broni b ył aż nadto 
luźny. Te organizacyjne myśli, zapożyczono z doś­
wiadczeń wojny północnej, z lat -1700— 1721 kiedy 
przewaga współdziałania wszystkich broni w armii 
szwedzkiej pod wodzą Karola XII-go dawała błyska 
wiczne i druzgocące'rezultaty we wszystkich niem. 1 
walkach.

Warto przypomnieć i o losach polskiej artylerii. 
Zrozumienie w całej rozciągłości znaczenia tej broni 
wystąpiło dopiero za Władysława IV-go w okrese- 
wiclkich i systematycznie pomyślanych przj^gotoi 
wań do wielkiej wyprawy tureckiej.

Przygotowania nie miały charakteru tylko zaciągów, 
przygotowanych równolegle z »pospolitactwem«, ale 
posiadały także cechy nowoczesnej pracy organizacyj­
nej szczególnie w zakresie artylerii, która po raz pierw­
szy została podzielona na polną, forteczną i wałową, 
oraz zaopatrzenie której spoczęło odtąd na barkach 
specjalnych, powołanych do tego »intendentów strzel­
niczych*.

Charakter pospolitego ruszenia szlacheckiego nar-
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rzucał sam przez się szukanie nowych rozwiązań clla 
broni, która z tradycyjnym  zaciągiem szlacheckim 
nie wiele miała wspólnego. Rozwiązanie takie poraź 
pierwszy znalazło miejsce w planach Władysława IV-go, 
który przewidywał zorganizowanie szereg przy­
dzielonych do poszczególnych »komend« artyleryj­
skich jednostek o skreślonej ilości dział i osłonę.

Reformom tej broni z owego czasu należy w każdym 
razie przypisać rozwój artylerii w Polsce w w. X V II. 
W ybitnym przedstawicielem teorii artyleryjskiej był 
Krzysztof Arciszewski, który napisał »Traktat o 
artylerii« bardzo w swoim czasie ceniony. Głośne 
też było nazwisko generała Marcina Kątskiego, 
specjalisty od tej broni.

Plan uprzemysłowienia Chin
W ojn a przeciwko Japonii jest w  Stanach Zjednoczo­

nych w  wielu kołach nie rpniej popularna niż w ojna z 
Niem cam i. Jej podkład ideowy nie jest wprawdzie 
podkreślany ta k  dobitnie ja k  przy zw alczaniu niem ie­
ckiego totalizm u, natom iast w zględy politycznej i gos­
podarczej ekspansji na D alekim  W schodzie i  na wodach 
Oceanu Spokojnego przem aw iają do każdego A m ery­
kanina. Am erykanie od dawna sta ra li się umocnić 
swoje stanowisko w  Chinach i  ta k  łatw o nie zrezygnują 
z w pływ ów  zdobytych  na chińskich rynkach wewnętrz­
nych. 'te a tr  w ojńy w  Chinach m oże odgryw ać dziś 
rolę drugorzędną, ale prędzej czy  później stanie się on 
widownią pierwszej k lasy.

D zisiejsza bierność w  prowadzeniu w ojny przez 
Czang-Kai-Szeka ma swoje głębsze powody. Chiny są 
nianow icie ta k  ja k b y  odcięte od dowozu ciężkiego 
m ateriału wojennego. Od 'czasu zajęcia  drogi burmań- 
skiej przez Japończyków i od wybuchu w ojny sowiecko- 
niemieckiej są w ojska chińskie zdane prawie w yłącznie 
na dowóz drogą lotniczą i  na niedawno wykończoną 
drogę górską w iodącą z Indii do Czung-Kingu. Pojem ­
ność obu dróg jest nieznaczna i gdyb y nie w ysiłk i własne 
w  dziedzinie produkcji cięższego materiału wojennego, 
Chińczycy dawno b yliby ulegli nowocześnie uzbrojonej 
i  wyekwipowanej arm ii j apońskiej.

R o iw ó j przemysłu wojennego ma znaczenie jednak 
nie ty lk o  dla celów skutecznej obrony przed inwazją, 
lecz jest on również obiecującym  początkiem  uprzem ys­
łow ienia tego olbrzym iego państwa rolniczego.

Up ze nysłowienie Chin było jednym  z naczelnych 
postulatów programu Sun-Yat-Sena. Przez la t trzydzieści 
postulat ten nic m ógł wśród wojen i zam ieszek w ew nętrz­
nych doczekać się urzeczywistnienia. Dopiero koniecz­
ności wojenne i odcięcie od zagranicznego importu 
pchnęły sprawę na najlepszą drogę. N ajtęższe głow y 
narodowych Chin mozolą się teraz nad ułożeniem ob­
szernego planu dwudziestoletniego i tym czasowego 
pięcioletniego, które m ają na celu dalszą industriali­
zację pańśtwa.

Prasa-j szw ajcarska donosi o Kongresie ekonomistów 
chińskich i  o programie, k tóry  b y ł w ynikiem  narad. 
Program  jest radykalny i kładzie duży nacisk na upraw­

nienia państwa. Przewiduje on upaństwowienie w szyst­
kich kluczow ych przem ysłów (komunikacje, kopalnie, 
przem ysł m etalurgiczny, m aszynow y, elektryczny, che­
m iczny, budowa okrętów) i kontrola nad przemysłem 
pryw atnym . O bcy kap ita ł i ob cy personel powinien 
być przyciągn ięty, ale z najsurowszym  wykluczeniem  
w szelkich m ożliwości zagranicznego nacisku. E lab oiat 
program owy jest ozdobiony deklaracjam i przyznającym i 
się do zasad wolnego handlu światowego. Sprzeczności 
ja k  widać, nie brak w  program ie ekonom istów chińskich- 
N ie w  tym  sens jednak, —  podnoszą »Basler Nachrich- 
ten« —  a b y  przeprowadzać łatw ą zresztą krytyk ę.

Jeżeli Chiny po wojnie dzisiejszej nie m ają z powrotem 
stoczyć się w  odm ęt wojen domowych, m uszą uprze­
m ysłow ić się. Inaczej zwolnieni ze służby wojskowej 
żołnierze, nie znajdując dla siebie naturalnego ujścia 
gdzieindziej, zechcą pochwycić losy kraju w  swoje 
ręce. Uprzem ysłowienie jednak 500 milionowego na­
rodu to olbrzym i przewrót, którego skutki odczują 
dotychczasow e państwa i narody przemysłowe.

K onferencja w  K a irze  w ykazała , że kierow nicy państw 
anglosaskich, pragną dopomóc do rea lizacji przyszłej 
potęgi kolosa chińskiego. Okres cierpień chińskich nie 
dobiegł jeszcze kresu. Jeżeli jednak w szystkie znaki 
nie m ylą, rzeczyw istym  zw ycięzcą na Dalekim  W schodzie 
będzie nie kto  inny, ty lk o  narodowo zjednoczone Chin.

Kazim iera Iłłakowiczówna

Wiersz na styczeń 1944
Przebacz wrogom, wyrzehnij się zemsty, , 
bo nie ujrzysz Gwiazdy Betlejemskiej.

Będzie stała w górze — płomień biały —  
nie dla ciebie, serce skamieniałeI

Chorzy będą nad Bożą kolebką,
lecz nic nie drgnie w twojej krwi zakrzepłej.

Przejdzie obok ciebie Boże Narodzenie, 
ziemio zbrodni, Kainowa ziemio l

Bez pokuty i  bez miłosierdzia 
rozdzierana i  rwąca na iwierci,

wołająca groźnie i  rozpocznie 
za krew bratnią o nową krew htutnią.

TREŚĆ NR. 27.
W  rocznicę powstania styczniowego. —  S ta b ilis : 

R eform y społeczne R oosevelta. —  Obserwator : Im pe­
rium na m arginesie po lityk i angielskiej. —  Jan N i­
wiński : Tobie . . .  —  Józef Żółtaszek : Pow ieść krym i­
nalna. —  Leon K a lten b e rg h : Z dziejów  artylerii —  
Plan uprzem ysłow ienia Chin. —  K azim iera lłłakow i- 
c zó w n a : ^Wiersz na styczeń  1944. —  D orota P a ls k a : 
Jeden świat. —  D r. A . Spryszak, lek. wet. : O prze­
chowywaniu mięsa. —  Ze świata. —  W ystaw a m ło­
dych plastyków . —  Im prezy budapeszteńskie.
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D O R O T A  F A L SK A

JEDEN Ś W IA T
W endell W illkie b y ł konkurentem prezydenta Roose- 

ve lta  podczas ostatnich w yborów  prezydenckich w 
Stanach Zjednoczonych. P okonany w  kam panii w y ­
borczej, nie dał za  w ygraną. Propaguje nadal swój 
program polityczny z rczm achem  charakterystycznym  
dla am erykańskich kam panii w yborczych. M ówi się 
znów o jego kandydaturze w w yborach prezydenckich w 
roku 1944. To też książka  jego p. t . >>One World« zasłu­
guje na uwagę jak o  credo polityczne i  społeczne. W illkie 
toczy  w  niej ja k  gdyb y w alkę przeciwko resztkom  
trad ycji izolacjonistycznych stronnictwa Republikań­
skiego, głosząc hasła współpracy międzynarodowej i jak  
najszerszego zaangażowania się Stanów Zjednoczonych 
w  powojennym  organizowani^ św iata. Jako typow y 
Am erykanin nie głosi on sw ych haseł w  formie abstrak- 
cyjn ej. N aw iązuje do konkretnego faktu, b y  wysnuć 
w nioski polityczne. T ym  faktem  stała  się dla niego 
jego własna podróż dokoła świata, podróż, prześcigająca 
fantastyczne w izje Jules Verne’a. N ie w  80 lecz w  49 dni 
dokonał W illkie swej podróży. 160 godzin b y ł »w po­
wietrzu* i  przeleciał 31.000 m il. N a pobyt >>na ziemi« 
pozostało mu 30 dni, w  ciągu których  zw iedził 1.3 krajów, 
królestw, republik, republik sowieckich, terytoriów  
m andatowych, kolonii itp . R ozm aw iał z głowam i 
państw, z generałami i m arszałkam i, z przewódcam i i 
ludźm i ulicy. Można oczyw iście w ątpić, czy  pozycja z 
lotu p tak a  nadaje się do studiów  podróżniczych 
i społecznych. W iększość spostrzeżeń, zaw artych w 
książce W illltiego można równie dobrze robić w  W aszyng­
tonie lub Londynie, lecz ten lot dokoła św iata niew ąt­
pliwie unaocznił plastycznie podróżnikowi •—• jedność 
tego świata. >>Najwainiejszym wrażeniem mojej podróży 
było poczucie nie odległości lecz bliskości naszej do 
innych narodów«. Przerzucanie się z jednego kraju  do 
drugiego, z jednego kontynentu na drugi nie jest teraz 
większym  przedsięwzięciem, niż najpospolitsza podróż 
handlowa am erykańskiego kom iwojażera. W illkie 
przyrzekł prezydentowi pewnej republiki syberyjskiej, 
Że z ło ży  mu w izytę  week-endową w  roku 1945. »Mam 
nadzieję —  powiada —  że zjaw ię się punktualnie«. Nie 
m a ju ż  na świecie m iejscowości odległych. »Pod koniec 
zeszłej w ojny ani jeden sam olot nie przeleciał przez 
A tlan tyk. D ziś ocean ten jest ju ż  ty lk o  pasem wody, 
nad którym  sam oloty odbywają regularne lo ty  według 
rozkładu ja z d y «.

T a  rewolucja w  przestrzeni musi za sobą pociągnąć 
przewrót w  polityce. N akazuje ona rozw ażyć pod nowym 
kątem  widzenia zagadnienie współzależności i  współ­
pracy narodów. W yw ody autora na ten  tem at prze­
platane są opisem ludzi, krajów, kontrastowych atmosfer 
politycznych, są niezmiernie żyw e a  m iejscam i nawet 
—  pomimo pewnej am erykańskiej >>naiwności« —  pory­
wające. »Jeden św iat« nie jest oczyw iście rozprawą 
akadem icką. K sią żka  obliczona jest na czytelników

am erykańskich, wśród których  osad izolacjonizm u jest 
jeszcze bardzo silny. W illkie przem aw ia do nich ję z y ­
kiem prostym  i lapidarnym , popularyzując sprawy dla 
przeciętnej publiczności am erykańskiej odległe. C zytel­
nik krytyczn y  spostrzeże oczyw iście sporo uproszczeń i 
w ulgaryzacji. ,

1.

W illkie rozpoczął swą podróż od E l Alam ein. B y ł na 
tym  odcinku frontu, gdy całem u E giptow i zagrażał 
pochód w ojsk Rom m la. Z  K airu  udał się do Teheranu 
i B agdadu. O glądał Środkow y W schód w momencie 
gorączkow ym  i krytycznym . Lecz mimo to  uw aga 
W illkiego skupiła się głów nie na sprawach gospodarczych 
i społecznych tego rejonu. N a całym  Środkow ym  
W schodzie uderza go  zacofanie techniczne, nędza, 
choroby i  brud. N ieliczna warstwa bajecznie bogatych 
w łaścicieli ziem skich, których dobra przechodzą z ojca 
na syna, nie m a żadnej am bicji twórczej i  żadnego 
zainteresowania dla losu społeczeństw wśród których  
żyje. O lbrzym ia m asa ludzka wegetuje bezm yślnie i 
apatycznie w  ponurej nędzy. W illkiem u w ydaje się, 
że sytuacja  przedstaw iałaby się lepiej, gdyb y społe­
czeństwa Środkowego W schodu posiadały swoją »middle- 
class«. >>Middle-class« oznacza w  język u  angielskim  
niekoniecznie w arstw y średnie, chłopskie lub drobno- 
mieszczańskie, lecz o w iele częściej w arstwę burżuazyjną. 
W  krajach kontynentu europejskiego rozwój warstwy 
burżuazyjnej szedł w  parze z rozkwitem  przem ysłu, 
handlu i nauk. W e F ran cji i w  A n glii rozrost k lasy  
burżuazyjnej b ył przyczyn ą rew olucji społecznych, 
niosących postęp. Lecz ju ż  na wschodzie E uropy 
mieszczaństwo nie m iało w  sobie tego postępowego po­
tencjału społecznego i  politycznego. T ym  bardziej 
trudno się spodziewać ery postępu m ieszczańskiego w  
krajach Środkowego W schodu. Co jednak w  rozw aża­
niach W illkiego jest ciekawe, to nie ty le  jego diagnozy 
socjologiczne, ile  jego zainteresowanie standartem  
życiow ym  narodów Środkowego Wschodu. W idzi on 
konieczność podniesienia stopy życio wej w ty ch  krajach. 
Obawia się, że jeżeli n ikt nie podejmie tego zadania, 
to m asy arabskie pójdą za  krańcowym i przywódcam i 
i zbuntują się przeciwko panowaniu E uropejczyków  i 
sw ych w łasnych w arstw  górnych. Podw yższenie 
poziomu życiowego w  Egipcie, Iraku, Iranie, Syrii 
stw orzyłoby ryn ki zbytu dla przemysłu am erykańskiego 
i zaham owałoby tę  »undercurrents« buntu, na ślady 
których  n atykał się wszędzie

W illkie opisuje nastroje w  Syrii na tle  ryw alizacji 
Anglików  i Francuzów o w pływ y. (Daje cn  przy okazji 
ciekaw y portret gen. de Gaulle’a, którego odw iedził w 
Beyrucie. W  pracowni generała —  ja k  opowiada W illkie 
—  w  każdym  kącie, na każdej ścianie i półce znajdow ały 
się popiersia, statuetki i portrety Napoleona. Gen. de 
Gaulle bronił w  rozmowie z W illkiem  praw suwerennych 
Francji, na terytorium  Syrii. Argum enty przyw ódcy 
francuskiego nie bardzo trafia ły  do przekonania W ill­
kiemu, który  w yw odził, że Syria jest ty lko  terytorium  
m andatowym , nie zaś posiadłością francuską. W illkie 
cytu je  soczyste powiedzenia w yższych  urzędników'
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syryjskich pod adresem zarówno F ran cu zó w  ja k  i  B r y ty j­
czyków  i  z dużą sym patią odnosi się do niepodległościow­
ców  syryjskich.)

W  rozw ażaniach W illkiego n a  tem at Środkowego 
W schodu nie b rak-akcen tó w  a n ty-b ry ty jsk ich . Inteli­
gencja arabska straciła  —  jego zdaniem  — 1 w iarę w  
system  m andatów i kolonii bez w zględu n a to jak ie  
państwo europejskie sprawuje w ład zę. A utor nie jest 
ednak zwolennikiem  abdykacji Im perium  B rytyjskiego. 

U w aża on, że zasada przekształcen ia  Imperium B r y ty j­
skiego we wspólnotę sam odzielnych, narodów, w yzna­
wana obecnie oficjalnie w  A n glii, j  est słuszna. A nglicy 
m ają swoje zasługi w  cyw ilizow aniu krajów  azjatyckich. 
Tempo rozwoju gospodarczego i  polit ycznego usam odziel­
niania się tych  krajów  je st jedn ak z b j/ t powolne. W illkie 
dom aga się radykalnych przeobrażeń i  całkow itego zer­
w ania z n aw ykam i im perialistycz nym i. U w aża, że 
A m eryka winna oddziałać w  tym  kierunku na W . 
B rytan ię. I  to właśnie zainteresowf inie sytuacją  Środ­
kowego W schodu oraz tendencjam i angielskiej p o lityk i 
kolonialnej jest w ielce charaktery -styczne i  nowe w  
książce W illkiego. Jest to  momerf c now y w  nastrojach 
am erykańskich w  ogóle a w yn ika  or i  zd aje  się z obecności 
w ojsk am erykańskich oraz z działa Iności am erykańskich 
organizacji gospodarczych na Śrc idkowym W schodzie.

2.

Ze środkowego W schodu W illk iie  udaje s ię  do R osji. 
R o zdziały  poświęcone R o sjisą  m oż e  raniej entuzjastyczne 
niżby się tego można było spodzitsusać po innych w ystą ­
pieniach publicznych autora. W  llM e jest zaskoczony i 
uderzony rozm achem  rosyjskim  i  potęgą państwa. 
W rażenie tej potęgi było  ta k  wi.elkie-, że w  n ajkrytycz- 
niejszym  momencie, bo w  okresie b :itw y  o Stalingrad, 
W illkie m iał przeświadzenie, że. Sow-'iety zw yciężą. Nie 
w ierzył on wersji o okolosie n a  glini: m ych nogach«. Nie 
znaczyło to, b y  W illkie p rzy g lą d a ł się rzeczyw istości 
sowieckiej bezkrytycznie. Jak: przy< -.tało na osobistego 
w ysłan nika prezydenta R© esevelta, zachow uje on w  
spostrzeżeniach sw ych um iar wiele e dyplom atyczny. 
Mimo to  uw agi k rytyczn e, wzmianik i o okrucieństwach, 
niskiej stopie życiowej itd . pojaw iają się bardzo często. 
W illk ie  m iędzy innym i w sp om ina -polskich zesłańców 
polityczn ych w  Jakucku, polską: »kelnerkę«, która
szeptem nakreśliła mu obraz Rosj3  r ó ż n ią c y  się bardzo 
od w ersji oficjalnych. O m aw ia d o ś ć  subtelnie różne 
znaczenia jak ie  m a w  R o sji słoswo d:ikwidować«. P rze­
w odniczący jakuckiej rady ko/ntsarz-y ludow ych błaga 
W illkiego, b y  od łożył ze wzglf^dto n a  złe w arunki atm os­
feryczne, podróż sam olotem . jestt;m  odpowiedzialny 
za pańskie bezpieczeństwo —  powiania mu —  jeśli się 
coś stanie to  ja  będę zlikwidow.any.« T en. sam dygnitarz 
zw ierza się, że otrzym ał ro-zkaz zlikw id ow an ia  do reszty 
analfabetyzm u w  swoim ok ręgu .

A  co będzie, jeże li s ię t o  partu nie uda? —  zapytu je 
W illkie.

To ja  będę zlikw id ow an y —  odp ow iada dygnitarz 
sow iecki bez najm niejszego pioczuc ia  niezw ykłości tej 
nieco ponurej gry  słów.

Z aznaczając dyskretnie cienie rzeczywistości sowiec­
kiej, W illkie tym  jaskraw iej w ykazuje jej blaski. F ascy­
nuje go żyw otność narodu, rozm ach buuownictwa gos­
podarczego i  bohaterstwo armii. U derza go m łody wiek 
generałów sowieckich, ich  prostota i  charakter. D owódca 
ió-tu  dyw izyj sowieckich na odcinku R żew a zapytany 
ja k  w ielk i je s t  odcinek frontu, którego broni, odpowiada 
dumnie, urażon y :

—  P an ie, ja  n ie bronię, ja  atakujęl
Podziw  W illkiego w zbudza trzeźwość i  rzeczowość, z 

ja k ą  dow ódcy frontowi —  a W illkie obserwował ich na 
froncie pod Rżew em  —  traktu ją  swoje zadanie. Uderza 
go w ytrzym ałość fizyczn a  żołnierzy w  okopach, gdzie 
obok m ężczyzn  w alczą i  kobiety, sztabów , pracujących 
w  podziem iach i chłopów, k tó rzy  tu ż  za  frontem ciągną 
nędznym i furm ankam i ku  swoim spalonym sadybom . P o  
powrocie z frontu ogląda znów  w  Moskwie kobiet-y i 
dzieci, w ygłodniałe i  zm arznięte i  znoszące do m iasta 
drzewo na op ał, zbierane w  promieniu 50 m il od stolicy. 
B rak  żywności, w ęgla, lekarstw , odzieży, a jednak nikt 
nie m ów ił o kap itu lacji. ^Wszyscy w iedzieli co się dzieje 
w  krajach okupow anych... L u d  ro sy jsk i—  nie ty lk o  prze- 
w ódcy —  sam  lud rosyjski, jestem  o tym  przekonany, 
w ybrał zw ycięstw o lub  śmierć. M ów ili ty lk o  o zw ycięst- 
wie«.

W illkie zw ied za ł fab ryki i  kołchozy. Zapewnia czyte l­
ników, że rząd sow iecki pozw olił mu poruszać się swobod­
nie i ogląda w szy stk o  co  go interesowało. Można to zapew­
nienie trakto w ać sceptycznie. N a te  obiekty przem ys­
łowe i  rolne, k tóre oglądał, W illk ie  jednak niew ątpliw ie 
patrzył okiem  b ystrym  i  doświadczonym , W  ogromnej 
fabryce lotniczej pod M oskwą stwierdza, że praca odbywa 

- się w  sposób dość prym ityw n y, że personal fa b ryk i jest 
zb yt liczn y itd . Lecz m im o to  fabryka produkuje bardzo 
dobre bom bowce typ u  >>Stormowik«. W ojenne dzieje 
fab ryki są fragem ntem  ciekawego rozdziału ewakuacji 
przem ysłu rosyjskiego podczas w ojny. W  zim ie 1941— 42 
roku w  fabryce nie b yło  w  ogóle opału. R obotnicy nie 
m ieli m ieszkań i  wielu z nich sypiało przy m aszynach. A  
jedn ak fa b ry k a  b yła  w  ruchu przez c a ły  czas i  w yko n y­
w ała swój plan. W illk ie  uw aża, że przyczyną tej w ytrw a­
łości i poświęceń ludu rosyjskiego jest fakt, że reżym  mimo 
braku wolności i  niskiej stopy życiowej dał jednak masom 
m ożliwości awansu społecznego. Przed dziećm i chłopów 
analfabetów  o tw a rły  się bram y szkół powszechnych, 
średnich i  w yższych . (W illkie notuje frangam ent z  róz- 
m owy ze Stalinem  na tem at szkolnictw a sowieckiego. 
Gość am erykański w ypow iada k ilk a  komplementów na 
tem at szkolnictw a i  z  nieco rubaszną poufałością ostrzega 
potężnego d yktato ra  że jeśli dalej ta k  będzie ta k  świetnie 
kszta łcił lud rosyjski to  może utracić swą posadę —  >>you 
w ill educate yoursel out o f a job«). Ludzie, których  spo­
ty k a  i  nastrój, k tó ry  obserwuje, przypom inają mu typ y  
pionierów am erykańskich na preriach zachodu oraz 
atm osferę wewnętrznej ekspansji am erykańskiej sprzed 
la t klkudziesięciu. Sam  w ielk i elektryfikator południo­
w ych Stanów, W illk ie  jest pełen podziwu dla sowieckich 
robót i planów  elektryfikacyjn ych  i  zapowiada, że plany 
elektryfikacji W ołg i zaćm ią rekordy osiągnięte w  Tennes­
see Y a lley .
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Z  tych  w szystkich  spostrzeżeń W illkie wysnuwa morał 
polityczny, k tó ry  stara się wpoić xsw ym  czytelnikom  
am erykańskim . »It work« •—  przedsiębiorstwo idzie —  
pow tarza, zw racając się jak b y  do businessmana w  Nowym  
Y orku i  Chicago. W  tonie, jak im  W illkie m ówi o Sowie­
tach  jest coś z podziwu w ielkiego przem ysłowca dla 
gigantycznej im prezy zarobkow ej. W ielk i przem ysło­
wiec zastrzega się, że nie w szystkie m etody zastosowane 
w  tej im prezie są do przyjęcia, lecz nie jest to w ystar­
czający  powód dla w yrzeczenia się współpracy z tak im  
partnerem. Sym patyzuje w yraźnie z powstawaniem  
now ych w arstw  uprzyw ilejow anych w  R osji, choć razi 
go ideologiczne m askowanie tego faktu. Stara się w yraź­
nie zatrzeć w pływ  długoletniej propagandy antysowiec- 
k iej, gd y  tłum aczy pewnym sferom am erykańskim  że 
nie grożą im z tej strony żadne w strząsy lub przew roty 
społeczne. (>>Rosja nas nie pożre ani nas nie uwiedzie«) 
W  Moskwie W illkie dochodzi do tego samego wniosku,, 
k tó ry  sformułował w K airze : m ożemy w  ele zyskać na 
w spółpracy i  porozumieniu, kon flik ty  zaś b yłyb y  kosz­
towne i  bezpłodne. d. n.

DR. A. SPRYSZAK, LEK . WET.

0 przechowywania mięsa
Mięso jest produktem, który łatwo się psuje, ule­

gając działaniu bakterii gnilnych, powodujących jego 
rozkład. Mięso bowiem stanowi doskonałą pożywkę 
dla bakterii, a także innych tworów żywych. Spotykane 
często na mięsie, nienależycie zabezpieczonym od 
much, maleńkie, białawe robaczki są larwami dużej, 
niebieskawej muchy, zwanej plujką, która składa 
swoje jajeczka na mięsie, chcąc zapewnić w ten sposób 
swemu żarłocznemu potomstwu obfite pożywienie. 
Zw ykła mucha domowa, aczkolwiek nie składa na 
mięsie jajeczek, może przenieść na nie różnego ro- 
dzajudrobnoustroje chorobotwórcze, jajeczka robaków 
i t.p. Mucha domowa bowiem chętnie odwiedza różne 
nieczystości; w nawozie i śmieciach składa jajeczka, a 
kał, plwocina, ropa, krew, rozkładające się trupy 
wabią ją  zarówno, jak  mięso i inne pokarmy.

Zaraz po uboju mięso jest koloru rdzawo-czer- 
w onego; na powietrzu stopniowo ciemnieje, przyj­
mując barwę ciemno-czerwoną. Mięso ze sztuk mło­
dych jest zazwyczaj jaśniejsze, niż ze starych. Mięso 
ze sztuk tuczonych jest również jaśniejsze, niż ze 
sztuk chudych, a będąc przerośnięte tłuszczem ma 
zw ykle wygląd marmurkowy. Olowiano-szare lub 
zielonkawe zabarwienie mięsa świadczy o rozpoczy­
nającym się psuciu wzgl. gniciu.

Mięso świeże ma swoisty zapach, przy czym zależy 
on także od rodzaju zwierzęcia. Gnijące mięso ma 
charakterystyczną woń. W  początkach procesu gnicia, 
gdy mięso nie wykazuje jeszcze żadnych dostrze­
galnych zmian, woń tę można łatwo ujawnić przez 
zagotowanie kawałka mięsa w ciągu paru minut, 
względnie przez poddanie go pieczeniu, a nawet przez 
nakrojenie badanego mięsa nożem zagrzanym we 
wrzącej wodzie.

D la dłuższego przechowywania mięsa stosuje się 
różne sposoby konserwacji.

Z i m n o ,  jak  wiemy, najlepiej utrzymuje na­
turalne właściwości środków żywnościowych. Nie 
zabija ono wprawdzie bakterii, ale hamuje ich roz­
wój. Jednakże tylko suche zimno dobrze konserwuje 
mięso. W  zimnym , ale wilgotnym powietrzu obficie 
rozmnażają .się bakterie gnilne zwane zimnymi, 
których optyinalna ciepłota rozwoju wynosi +5°. 
Niektóre bakte.rie na wilgotnych środkach żywnoś­
ciowych, a szczególnie na mięsie, rozw ijają się jeszcze 
przy 0° i w yw ołują stęchły zapach. Na śluzowatej 
powierzchni takiego mięsa zdajduje się więcej niż 
30 milionów bakterii na 1 cm. kw. Stęchły zapach 
można usunąć przez obmycie mięsa jasno —  czer­
wonym roztworem nadmanganianu potasowego. —  
W nikając w głębsze warstwy bakterie te powodują 
całkowite zepsucie się mięs^. Przechowywanie więc 
mięsa w  zamkniętych lodówk ach, na lodzie lub mię­
dzy lodem nie jest dobrym sposobem przechowy­
wania. Lód sam może być zakażony, a przy tym  
lodówki i  piwnic® z lodem m ają często ponad + 7 0 
ciepłe powietrze, co — . przy przesyceniu mięsa wil­
gocią — ■ stanowi doskonałe warunki rozwoju wyżej 
wymienionych bakterii gnilnych. Należycie urządzone 
chłodnie (szafy chłodnicze, hale i t. p.) mają zapew­
nione zimne suche powietrze. Na suchej powierzchni 
środka żywnościowego, a więc i mięsa, nie mogą 
rozwijać się bakterie, a grzybki rozwijają się bardzo 
powoli. Mięso, jak  również ja ja  i owoce można w tar 
kiej chłodni przechowywać tygodniami. Jednak 
mięso przez wysychanie staje się ciemniejsze, a tłuszcz 
jełczeje nawet przy 0°. W  chłodniach okrętowych 
mięso umieszcza się w atmosferę 10— 12 % dwutlenku 
węgla przy ciepłocie 0° do +  50 : Dwutlenek węgla 
hamuje gnicie, a także zapobiega jełczeniu 
tłuszczu.

Z a m r a ż a n i e  umożliwia najdłuższe przecho­
wanie. mięsa, o ile jeszcze, przy — io° mięso ulega 
zmianie, to przy — .15° do — 200 może być ono przecho­
wywane bez najmniejszego uszczerbku. I mięso 
przewożone okrętami do odległych krajów jako mięso 
świeże, przewożone jest w  stanie zamrożenia. Mięso 
przechowywane w stanie zamrożenia nie powinno od- 
tajać aż do chwili oddania go do u ży tk u ; w ytrzy­
małość bowiem mięsa zamrożonego po odtajaniu jest 
znacznie zmniejszona. Jak zamrożenie konserwuje 
mięso niech posłuży następujący f a k t : Na Syberii, 
w wiecznie zamarzniętej ziemi, przy badaniach w y­
kopaliskowych znaleziono zamarzniętego m am uta; 
wiek jego oszacowano na 50.000 lat, ale mięso jego 
było tak dobrze zachowane, że zostało zjedzone przez 
członków ekspedycji bez szkoły dla ich zdrowia. 
Zarazki chorobotwórcze, jak  zresztą inne bakterie, 
nie giną jednak w zamrożonym m ięsie; wiemy bo­
wiem, że większość bakterii znosi bez szkody zimno 
płynnego powietrza (1940).

S u s z e n i e  konserwuje mięso, ale część tłuszczu 
przy dostępie powietrza i światła łatwo jełczeje. 
Suszenie niszczy także witaminę C. Indianie przy­
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gotowywali na dłuższe wędrówki »pemmikan« z 
proszku mięsnego, tłuszczu i  soli. Żołnierze Wehrmach- 

u, którzy irrassą się liczyć z dłuższym pobytem poza 
ogólnym zaopatrzeniem (wojska pancerne, górskie, 
spadochronowej; są zaopatrywani w  t.. zw. »Pem- 
mikan-Landjager«, składający się z wędzonego mięsa, 
soji, suszonych owoców, i innych artykułów  uzu­
pełniających. » D a n d ja g cr« stanowi rodzaj spłaszczo­
nej, wędzonej, bardzo suchej kiełbasy.

W ę d z e n i e  hamuje b akteryjn y rozkład, mięsa. 
Z drzewa używanego do wędzenia wydziela się — ■ 
przy powolnym spajaniu — 'krezol, fenol i formaldehyd; 
ciała te działają zabójczo na drobnoustroje gniln e; 
poza tym wysuszenie, jakie powoduje proces wędze­
nia, również —  jak wiemy —  nie sprzyja rozwojowi 
bakterii. Najlepiej wędzi się drzewem bukowym, 
drzewo zaś szpilkowe nie nadaje się do tego celu. 
—  W  r. 1828 z drzew7a "bukowego otrzymano kreozot, 
zaś w r. 1858-krezol. — • Kiełbasa należy do najpopu­
larniejszych w ędlin; trwałość jej jednak zależy od. 
wędzenia, wysuszenia, ciepłoty ogr zania przy wędzeniu 
i zawartości tłuszczu. Osłonek z kiełbas nie należy 
spożywać, bo są one nosicielami wszelkiego rodzaju 
drobnoustrojów, naniesionych z brudem przy chwy­
taniu różnymi rękami, z kurzem i t. p., a przy tym  
znajdują się na nich w yżej nadmienione —  powstałe 
przy wędzeniu —  zw iązki chemiczne, które działają 
trująco. Osłonki jelitowe, używane do nadziewania 
kiełbas, mogą niekiedy zawierać zarazki niebez.pieczne 
dla zdrowia ludzkiego, dlatego też chętnie używane 
są osłonki z celofanu, pergaminu i ze sztucznego 
włókna. W artość odżywcza kiełbasy jest duża, 
szczególnie gd y żawiera tłuszcz. Niezawsze jednak 
kiełbasa zawiera najlepsze m ięso; niekiedy stanowi 
ona mieszaninę odpadków mniej wartościowych. Bliż­
sze badania może' w ykazać rodzaj mięsa, jego wartość, 
a także ewentualne zafałszowania.

Codziennym środkiem  konserwującym, stosowanym 
dla przechowywania mię.sa, jest sól kuchenna. Solenie 
mięsa, jak  również ryh, znane jest od najstarszych 
czasów. Sól nie zabija bakterii, jedynie hamuje ich 
rozwój. Mięso słone jest ;ednak gorzej strawne, a 
mięso umieszczone w słone; wodzie wydziela sok 
mięsny, który przechodzi do roztw oru soli; traci 
więc ono przy tam  pewne cenne substancje. Peklo­
wanie czyli marynowanie mięsa dokonuje się przy 
pomocy specjalnej solanki, składającej się z 25%-go 
roztworu soli kuchennej i z 1 % saletry. Szybkie 
peklowanie dokonuje się przez zastrzylcnięcie tej 
mieszaniny do odpowiedniej tętnicy, drogą której 
solanka, zostaje odrazu równomiernie rozprowadzona 
do wszystkich części mięsa. Szynki pekluje się przez 
nastrzyknięcie ich solanką przy pomocy igły i strzy­
kawki. W strzykuje się również solankę do szynki 
pod kontrolą wagi przez arterię udową. Kolor czer­
wony peklowanego mięsa powstaje w wyniku dzia­
łania saletry na hemoglobinę, która —- zmieniając
się _ nadaje mięsu czerwony kolor. Odszczepiane
od saletry t. zw. nitryty są jednak szkodliwe dla 
zdrowia ludzkiego i nadmiar ich w spożytym  mięsie

powoduje zawrót głowy, szum w uszach, dreszcze, 
wymioty, sinicę błon śluzowych.

Kwasy, olej i cukier również hamują rozkład bak­
teryjny mięsa. W  occie rozmnażają się eonajwyżej 
nieszkodliwe bakterie t. zw. acidofilie.

Konserwy mięsne otrzymuje się w ten sposób, że 
mięso umieszczone w zalutowanych puszkach ogrzewa 
się w ciepłocie zapewniającej zniszczenie zarodników 
bakterii. Do zabicia wszystkich zarodników bak­
terii konieczne jest ogrzewanie przez 2 godziny przy 
+ 1 1  C- lub przez 8 minut przy +120-. Wydęcia, 
pęknięcia, najmniejsze wycieki lub dodatkowe luto­
wania puszki z mięsem^konserwowym wskazują na 
zakażenie mięsa. Zawartość puszki —  jeśli jest dobra 
—  ma po otwarciu zw ykły zapach konserwy bez- 
śladu zepsucia, stęchlizny lub kwasu, poza tym Tna 
mieć wygląd normalny bez śladów gnicia lub pleśni.

Mięso zanieczyszczone względnie zakażone bakte­
riami chorobotwórczymi podczas jego produkcji 
lub w czasie przeróbki oraz mięso nieodpowiednio 
przechowane może się stać źródłem bardzo ciężkich 
schorzeń. Mięso zakażone laseczką kiełbasianą-(bac. 
botulinus) —  pomimo pozornie dobrego, wyglądu —  
może być przyczyną śmięrtelnego zatrucia ; także 
mięso, które uległo choćby nieznacznym zmianom 
rozkładu, jest niebezpieczne dla zdrowia ludzkiego. 
Dlatego też produkcja mięsa, jak również jego przerób­
ka, musi odbywać się w doskonale higienicznych 
warunkach. Do tego celu służą należycie urządzone 
rzeźnie, fabryki konserw i warsztaty rzeźnickie. 
Musi być również zapownione odpowiednie przecho­
wywanie mięsa po uboju zwierzęcia aż do chwili 
poddania go przygotowaniu do spożycia.

Przewożenie mięsa może być przyczyną zanieczysz­
czenia go. Dlatego też przewóz mięsa winien odbywać 
się na wozach wyłącznie do tego celu przeznaczonych, 
zabezpieczonych od much i utrzymanych we wzorowej 
czystości, a osoby zatrudnione przy mięsie winne być 
zawsze schludne, wolne od zaraźliwych chorób zwi-* 
erzęcych i ubrane w czyste, białe fartuchy.

Odnośne przepisy polskie przewidują warunki, 
jakim  winny odpowiadać wszystkie nadmiemione 
urządzenia ; przewidują również postępowanie za-, 
pewniające dostarczenie konsumentowi dobrego mięsa 
Należyte wykonanie tego zależy jednak od. kw alifi­
kacji i sumienności ludzi wprowadzających mięso do 
obrotu oraz w dużej nierze od uświadomienia konsu­
mentów.

Z E  Ś W I A T A
K O B IE T A  —  D Y P L O M A T Ą  A N G IE L S K IM . P o 

raz drugi zdarzył się fakt, ze rząd b ry ty jsk i p rzy­
dzielił kobietę do służby dyplom atyczn ej. P an i Steward 
Mackenzie, la t 31, która od czasu w ybuchu w ojn y praco­
w ała w  m inisterstwie gospodarki wojennej, została delego­
wana do oddziału gospodarczego w  am basadzie b ry ty j­
skiej w  Moskwie. P an i Steward jest w dową po m ajorze 
poległym  przed kilkom a m iesiącam i śmiercią pa fropcie.
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P O Ł O Ż E N IE  C H O R W A C JI. W iedeńska »Volks- 
2eitung«- w  artykule p . t. >>Nikt. nie w ie d okąd  droga 
wiedzie« daje obraz dzisiejszej Chorwacji. G łów nie 
zw raca uwagę na ob iaw y zm ęczenia Zagrzebia, które 
Uważa za charakterystyczne.

N a głównym ' placu sto licy  Chorwacji, —  pisze —  
odbyw ają się m usztry oddziałów  »ustąsza«, idący za£ 
tam tędy przechodnife n łe zw racają naw et uwagi na grzm ią­
ce słowa kom endy c z y  te ż  ruchy kolumn. Poprostu 
Chorwaci musieli znieść w  ostatn ich  czasach zb yt dużo, 
—  stąd  zm ęczenie zagrzebczykow  —  najpierw  ciężkie 

\ lata  panowania Serbów, p otym  przyszła  bezsensowna 
wojna, a wreszcie b itw y  partyzanckie.. C zy  nigdy nie 
będzie końca? Stoim y w  środku pożaru i  n ik t z nas nie 
w ie dokąd dojdziem y, czy  do nieba,, c z y  też d op iek ła ?  
i>Poglawnik «i wspierające go o d d zia ły  niem ieckie z jed ­
nej strony, z drugiej —  b an dy stale prowadzące w ojnę 
podjazdową. Jedna jest ty lk o  grupa, k tóra  stara  się od  
tego w szystkiego trzym a  z dala, zarówno od ustaszów  
ja k  i  od obozu T ito  —  jest n ią  chorwacka partia  chłopska.. 
Zwolennicy M aczka w ciąż jeszcze cieszą się wielkim  
autorytetem  wśród chłopów  i  dlatego stara się ich  w ygrać 
ta k  rząd ja k  i T ito . Jednak członkow ie partii chłopskiej,, 
k tórzy  pam iętają lekcje p o lityk i z czasów  m onarchii 
habsburskiej —  w cale nie są sk ło n n i do decyzji. Zwolen­
n icy T ito , działając w  imieniu Stalina, przy pom ocy 
so w ieck iej,' usiłują oczyw iście w pływ ać na m asy, n ie 
zawsze jednak zn ajdują oddźw ięk. W reszcie wielu je s t 
takich, co budują n adzieję i  pow ierzają swoj los w  ręce 
niemieckie.

W  Z W IĄ Z K U  Z Z A JĘ C IE M  N E A P O L U  donoszą, 
że w ojska sprzym ierzone w  chw ili w kraczania do miasta 
na początku listopada ub. r. w ysiedliły ludność cywilną 
na przeciąg czterech godzin. P rzyczyn ą tych  zarządzeń 
była obawa, ze N iem cy opuszczając m iasto, zainstalo­
w ali bom by czasowe w  elektrycznych przedwodacli. W 
ten  sposób opuściło m iasto czterysta tysięcy  ludzi z: 
w yjątkiem  kilku  ty sięcy  .c-ięzko chorych i starców. G d y  
nowi gospodarze dzielnica po dzielnicy w łączali światło* 
—  m ieszkańcy, siedząc na pobliskich w zgórzach, z: 
napięciem oczekiw ali w ybuchów  w  poszczególnych częś­
ciach m iasta. Jak się jednak okazało, detonacji nie było 
i  po czterogodzinnym  oczekiwaniu, m ieszkańcy Neapolu 
spokojnie powrócili do swoich siedzib.

C Z A R N Y  R Y N E K  K S IĄ Ż K O W Y  W E  F R A N C JI. 
Szw ajcarska prasa przedstawia ciekaw y obraz czarnego 
rynku książkowego, we Francji. Poszczególne książki 
podlegają przeróżnym  wahaniom cen na >>czarnej giełdzie«. 
Przykładem  jest słynna powieść »Gone w ith  the wind«. 
>>Przeminęło z wiatrem« am erykańskiej p isarki Marga- 
rety  Mitchel. której cena w ahała się codz Lennie m iędzy 
6oo a 1000 frankomi. Ceny dnia kształtu ją  się na podsta­
w ie barometru politycznego. G dy czuje się widoki na 
bliski koniec w ojny, w tedy na giełdzie baissa, a  jeśli 
przeciwnie to  —  haussa. O takiej porze pojaw ia się w  
dziennikach m nóstwo ogłoszeń z propozycjam i kupna 
wyczerpanych książek, oczyw iście za  grube nienią- 
dźe.

P O S T Ę P  W  L E C Z E N IU  R A N N Y C H . Jak donosi 
prasa w ęgierska, ogłoszono dane statystyczne o spraw­
ności służby zdrow ia sprzym ierzonych. Z danych sta ty ­
stycznych  w y n ik a , że z pośród ranionych w latzch  
1941 —  1943 zm arło w  szpitalach wojskow ych jedynie 
2 i % %  lu d zi, gd y tym czasem  w  okresie pierwszej 
w ojny św iatow ej liczb a ta  w ynosiła jeśli chodzi o 
szpitale w  E gipcie i P alestyn ie —  7, 44% . Poprawa 
ta  tłu m a czy  się natychm iastowym  • zastosowaniem 
op ieki lekarskiej na froncie lub w  pobliżu frontu ja k  
rów n ież przyśpieszeniem  tem pa transportu chorych.

W YSTAW A MŁODYCH 
PLASTYKÓW

W ystaw a  m łodych p lastyków  polskich jest rzeczy­
wiście m łoda. Jest to  zresztą, jeden z jej walorów n aj­
ważniejszych. Od początku odnosi się wrażenie takiej 
młodości, k tóra  nie sto i w  miejscu, nie grzęźnie w  rutynie 
ale czegoś chce i  ku czem uś zm ierza.

Studenci tutejszej A kadem ii Sztuk  P ięknych pokazali 
na w ystaw ie szereg osiągnięć form alnych. C óż to  w łaś­
ciwie jest, to  »osiągnięcie form alne?« Zagadnienie form y 
w  sztuce jest jednym  z najtrudniejszych i najprostszych 
zarazem , jest czynnikiem  kształtującym^ sty l epoki 
i indywidualny s ty l każdego z m alarzy, jest wreszcie 
tym , co pociąga, albo odpycha widza, co decydująco 
w pływ a na ukształtow anie się postaw y odbiorczej pojed- 
dyńczego i  zbiorowego konsum enta sztuki.

N a naszej w ystaw ie m am y rozm aitość form y bardzo 
bogatą. Od prawie że przedwczorajszej nieco nudnej 
i  chłodnej akadem ickości a ż  do w ybujałości tem pera­
m entu kolorystycznego i kom pozycyjnego, do odwagi 
uczytelniania planu, do rozm achu w  rysunku i przenik­
nięcia najbardziej m alarskich walorów tem atyki.

T a k i właśnie, rozm aszysty, nieco m oże zb yt silnie 
wzorowany na poim presjonizm ie francuskim  sposób 
rozumienia i  widzenia reprezentuje p. Sekunda, którego 
obrazy, o niespokojnej w ibracji barw nych ustrojów, 
z nerwowym , i  nie zaw sze czytelnym  —  ale prawie 
zaw sze logicznym  —  zastosowaniem  pointelistycznej 
plam y, Stojącej na pograniczu waloru kom pozycyjnego 
i kolorystycznego, są niewątpliwie pozycją.

Zgranie kom pozycji i  barw y w ykazuje p. Niem czuk, 
w  soczystych i w yrazistych  akw arelach Jego olej ■—  
»Ućhodźcy« —  ciekaw y kom pozycyjn ie i  rysunkowe 
o stłum ionym, przygaszonym  nieco kolorycie świadc ł 
że i  ten  m alarz m a przed sobą drogę nie zamknięte 
znajdzie na pewno w łaściw y sobie i  swemu pr 
rzeczyw istości punkt dojścia.

Sumiennie, czasam i ze  zb ytnią  przewagą 
pokonanego oporu technicznego są konst .
ra zy  p. B ielskiej. —  O bok autoportrr ^  ^  któr m 
prawie w cale się nie czuje jakiegoś na 
malarskiej -  m artwe natury tej po d ote;
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zresztą, ja k  i próbki p. K uczów ny, znam ionuje pewna 
nieśmiałość, a ż za  ścisła dążność do >>wykońcżeń<* począt­
kowo niedbale i śm iało rzuconej plam y

N iedbała, n iby od niechcenia, a przeciez finezyjna 
bystrość w  ciskaniu konsekwentnych zestrojów barwnych 

„ cechuje m artw ą naturę p. K rólów ny, jeden z najm ilszych 
obrazów  na w ystaw ie. Ipaczej zupełnie objaw ia się 
ta  sam a bystrość w  delikatnym  rysunku reprodukcyjnym  
p. W olaka, podobnie ja k  i w jego olejnym  obrazie (martwa 
natura), który  św iadczy także o bardzo uczciwym  patrzę-, 
niu i widzeniu plastycznym .

R zeźbę reprezentował jeden ty lk o  jej adept = p. 
Orawiec. N ie można odmówić skoncentrowanej w yrazis­
tości jego studium  głow y —  ale, podobnie zresztą, ja k  

większość biorących udział w w ystaw ie, jest on doniero 
w  ciągu ucierania z m ateriałem  i rzemiosłem:

P . Zaw ojski dał dwa ciekaw e studia pejzażow e —  
jedno z nich zw łaszcza, utrzym ane w harmonijnym, 
spokojnym  kolorycie zm ierzchowym  zw raca na siebie 
uwagę. ■« ■-

W - pracach pp. P y t la  i Rozwadowskiego, »akaue- 
mistów« punktem  w yjścia  je st tem at. N ie bardzo 
widać, czego od siebie chcą —  m oże okaże się to  z cza­
sem. U p. Krzyształow skiego widać sta ły  postęp w  poró­
wnaniu z poprzednio w ystaw ionym i pracami.

Rzecz n iew ątp liw a: jeżeli chodzi o poziom oszkol- 
nych« w ystaw  —  (nie zapom inajm y, że w ystaw iają 
studenci) —  w  kraju, z takiej >>Ząchęty«, czy  z krakow ­
skiego Dom u A rtystó w  to w ystaw a budapeszteńska 
pod bardzo wielom a w zględam i przew yższa ten średni 
poziom . Czuje się. tu  w ysiłek  rzetelnie przebywanej 
trasy, a to m a znaczenie dla przyszłości naszych w ystaw ­
ców nie małe. A nk.

Imprezy budapeszteńskie
Styczeń przyniósł trzy  im prezy pod znakiem  

zbliżenia polsko-węgierskiego. P ierw szym  było W alne 
Zgromadzenie W ęgierskiego Tow arzystw a im. Adam a 
M ickiewicza zorganizowane w  dniu io  I. Zagajenie 
Prezesa Tow arzystw a b. min. dr. Jerzego Lukacsa, 
sprawozdanie z działalności rocznej Tow arzystw a —  
dr. Janosa Kertesza, dyskusja, sprawozdanie kasowe, 
w ybór Zarządu oraz okolicznościowe przemówienie w y ­
pełniły program zebrania. Sprawozdanie dr. K ertesza 
ujawniło szereg ciekaw ych danych świadczących o dzia­
łalności Tow arzystwa, mimo trudnych warunków i cza­
sów . K onkretnym  objawem owocnych w ysiłków  To­
w arzystw a jest pomoc dla literatów  polskich przeby­
w ających  na W ęgrźech. P lan y na przyszłość prze­
widują m iędzy innym i zorganizowanie oddziałów  pro­
w incjonalnych oraz czterech s e k c ji: historycznej pod 
kierownictwem  prof. dr. Adriana D iv e k y ’ego, litera­
ckiej pod kierownictwem  w ybitnego literata  węgier­
skiego —  L ajosa  ZiIahy’ego oraz prasowej i ekonomi­
cznej. Podkreślić n ależy zapoczątkow anie przez dr. 
B elę B cvilaq ua B orsody’ego —  sekretarza generalnego 
Tow arzystwa, zb iórki przyborow szkolnych dla ośrodka 
m łodzieżowego w  Balatonboglar.

Zebranie Zakończył Prezes dr. Lukńcs podziękow a­
niem za  liczne przybycie i  apelem do dalszej pracy.

* .  '

W ieczór literatury węgierskiej w  przekładach pol­
skich, ja k i się odbył w  dniu i i  I  1944 r. w  lokalu  Soli 
Deo Gloriae Szóvetsćge, przedstaw ił słuchaczom pracę 
literatów  polskich w  dziedzinie kulturalnego zbliżenia 
polsko-węgierskiego.

P etófi Sńndor i V6rosm arthy M ihńly, A d y  Endre, 
A rany Jńnos, József A ttila , B abics Mihńly,- Juhńsz 
G yula, K osztolńnyi Dezsó, Mecs Lńszló, Móricz Zsig- 
mond, N yiró József —  oto nazw iska pisarzy węgiem 
skich, k tórzy  przem ówili po polsku za  pośrednictwem 
tłum aczy.

D obór utworów, staranne w ykonanie recytacji oraz 
wprowadzenie ujęte w  słowie wstępnym  przez red. 
Zbigniewa Grotowskiego —  p rzyczyn iły  się do sukcesu 
wieczoru. Licznie zebrana publiczność b y ła  zadowo­
lona z wieczoru, o czym  św iadczyły  rzęsiste oklaski.

Recytowano tłum aczenia.: pp. Antoniego Brosza,
Tadeusza Fangrata, K azim iery Iłłakow iczów ny, Leona 
Kaltenbergha, Jana K o ta  i A dam a N iem czuka. R ecyto­
w ali autorzy oraz. zaproszeni w ykonaw cy w  osobach 
pp. Jana Kruszewskiego i Jana Niwińskiego.

Poranek polski, urządzony w  dniu 16. I przez W ęgier­
skie Tow arzystw o L iterackie im . Janosa V ajd y, zasłu­
guje na podkreślenie jak o  pierwsza węgierska impreza 
w okresie wojennym na W ęgrzech, propagująca kulturę 
polską. Poranek m iał charakter literacko-m uzyczny 
i obejm ował poza zagajeniem  Sandora S zilń gyi’ego 
i odczytem  Tibora. Csorby (rozwój poezji polskiej od 
najdaw niejszych do ostatnich czasów) ■—■ recytacje 
utworów Słowackiego, Norwida. Kasprowicza, Staffa, 
Asnyka, Konopnickiej, Tuw im a i W ierzyńskiego. R ecy­
tow ali a rtyści w ęgierscy w  o so b a c h : Zsuzsi B anki,
Ilony Geró, E rzsebet O rsolyi, K la ry  B . P ap ay. W  części 
m uzycznej w ystą p ił prof. Edm und Roesler (fortepian) 
wykonując u tw o r y : Paderewskiego, Szymanowskiego, 
Chopina. Z pośród odegranych utworów w zbudził n aj­
w iększy  aplauz u słuchaczy —  K rakow iak  F an tasty­
czny Paderewskiego. Poranek zgrom adził około dwu­
stu osób.

Przypom inam y o wpłacie prenum eraty za  bieżący 
miesiąc. Zalegającym  z w płatą prenumeratorom zostanie 
wstrzym ana w ysyłka pisma.

«Tygodnik Polski-M ateriały Obozowe^ w ydawnictwo 
kulturalno - oświatowe K om itetu O byw atelskiego d la  
Spraw Opieki nad Uchodźcam i Polskim i na W ęgrzech 
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